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"Rosya a Bułgarya. 


Lwów d. 12. czórwca, 


Rosya jest całkiem niewinną wy- 
zwolema Rumunii, Serbii, Bułgaryi. 
Celom jej, gdy w r. 1876 poduszczyła 
Serbię do wojny z Rosyą a w roku 
następnym samaż wydała wojnę Tur- 
oyi i oporną zrazu Rumunię zmusiła 
do udziału, — był tylko zabór Caro- 
grodu, a jeśli reszta mocarstw nie do- 
puściłaby tego zaboru na razie, to za 
mienienie wspomnianych trzech kra- 
jów w satrapie, któreby zdołały po- 
wstrzymać Austryę na wypadek, gdy- 
by zechciała flankowym napadem po- 
krzyżować jej ewentualny, późniejszy 
zapęd na arogród. Rosya jest naro- 
dem nawskróś koczowniczym, Jej ce- 
lem nigdy nie było, nie jest i być nie 
możó nie innego, U ky nagi, dziki za- 
bór. W‘ tem forsa ltosyi , ale też i za- 
rodek tego upadku straszliwego, któ- 

“yy zaborczynię musi spotkać w Euro- 
' pie. Czasy średniowieczne oddawna już 
są w Europie niemożliwe — a cóż do- 
piero czasy nawał awarskicli i mon- 
"golaskich. Z duchem Europy Rosya — 
Gzy to autokratyczna jak obsenie, czy 
jako konstytucyjna . pogodzić się z 
natury swojej ne może; Ero żyje 
tylko wdśnią reszty rhocafibw, a ta 
ważń podobno się zakońaży powsze- 
bhna ich krucyatą peoi żywiołowi 
* koczowniczemu. TR 

Nio o wyzwoleńle Rurunii i Ser- 

li z pod lennictwa a Bułgaryi z pod 

nowaniń Porty chodziło Rosyi w r. 
877, owszem jeśli nie o zamienienie 
ich w gubernie rosyjskie, to w ńę- 
dzniejsze jeszcze satrapie — a jednak 
to włwinie wyzwolenić stało się fa- 
ktem, ku powszechnemu zgrzytanin 
nastojaszczych ' Moskali.  Sposobaini 
chanów starała się Rosya wydobyć, 
cokolwiekby się dało, z tego wstrę- 
tnego dla niej stosunku — a do- 
kagała tylko, ka się Rumunią we- 
wnątrz zorganizowała coprędzej, ufor- 
tyfizowała i uzbroiła należycie... prze- 
ciw Rosyi; że dalej, Bulgarya z kra- 
iny niewolników chłopów i małomie- 
azczań przetworzyła się w państwo 
europejskie, budzące podziw powsze- 
chny, że w tym narodzie, lubującym 
się głównie w pracy mozolnej i za- 
WLowabić: obudziła się samowiedza, 
nie komunałami, lecz czynami okazy- 
wana; że nareszcie wobec tych dwóch 
jaśniejących państw, wręcz przeciwny 
widok nastręcza właśnie to państwo 
podbałkańskie, które usilnie dotych- 
ogas czepia sią Rosyi — Serbia. 
Doszło do tego, że w Rosy: pozna- 
no się przecie, że blagą „panslawi- 
zmu*, „wzajemności słowiańskiej" nie 
zdoła się ująć sobie tych właśnie lu- 
dów, o które najdzie] chodzi; że 
zaczęto odżegnywać się „słowianizmu" 
jak szatana. Poznanie to uwydatnia 
się dość dobitnie w sferach, które za 
wyraz decydujących kół uważać mo- 
żna, że chyba trudno mu odmówić 


wiary. A jednak zaledwo Stambulow 
— ten nieubłagany Katon antyrosyj- 
ski — upadł 1 w Rosyi przekonano 
się, że wywrót jego żadnych nie wy- 
wołał groźnych dla nowego stanu rze- 
czy akoliczności, poczynają się w niə- 
których poważnych pismach rosyjskich 
ponownie umizgi do Bułgaryi, a mia- 
nowicie do księcia Ferdynanda. Żyłka 
koczownicza znowu się odzywa, jak 
sądzimy, znowu napróżno ! 
Stambułow padł, bo misya jego była 
skończona, bo z drugiej strony nie jest 
Washingtonem, nie zrozumiał, że do- 
konawszy takiego dzieła, jak w swoim 
rodzaju, twórca wolności Ameryki, na 
leżało mu tak samo usunąć się w zaci- 
sze. Winić go o to drugie trudno — a 
za pierwsze czcić go będą Bułgarzy, 
Sai go będzie świat po wieki. Niesły- 
chan; energią Stambułow z ludu, ze 
zlepku etnograficznego, stworzył naród, 
organiczne ciało polityczne. Stambułow 
dał ojczyźnie dynastyą, i ta dynastya 
już korzenie zapuściła silne. Stambu 
low sądził, że jest dla ojczyzny ciągle 
nieodzownym, ohociaż, dzięki właśnie 
jemu, stosunki się całkiem odmieniły ; 
mniemał, że tą drogą, co z nieokrze 
sanym, ospałym ludem, postępować na- 
leży także z narodem samowiednym i 
rządnym. W tem się omylił — a fatal- 
nych skutków tej myłce* dodało postę- 
owanie jego narzędzi, które się Stam- 
GAR wait mieniły, i pod jego tarczą 
najohydniejszych uczynków samowoli 
się dopuszczały. 
Z upadkiem Stambułowa nadeszły 
czasy prawidłowego, nie ręką żełszną 
Narzucanego rozwoju, i nowy gabinet 
daje po temu wszelkie rękojrnie. Jeżeli 
pgo już za Stambułowa nie było dla 
oćzowniczej polityki rosyjskiej żadnych 
a żadnych widoków w Bułgaryi, to je- 
szcze mniej ich będzie teraz i na przy- 
szłość. Naród bułgarski jest spokojny, 
pracowity, wytrawny — nie sądzi się 
przeznaczonym do zdobycia Świata, a 
przynajmniej południowej Słowiańszczy- 
zny jak Serbowie, nie oszołomi się ble- 
kotem wyuzdanej wolności, która jest 
tylko narzędziem interesów tej lub owej 
osoby, grupy. Stąd poszło, że zbierani- 
na bu4garskich ochotników w choda- 
kach pobiła, pod wodzą ks. Aleksandra, 
zorganizowaną na wzór już europejski, 
i według strategii enropejskiej planują- 
cą armię serbską. Upior rosyjski spadł 
z piersi bułgarskich, przeszedł we wspo- 
mnienie — więc co najwięcej nie będą 
się z Bułgaryi odzywać głosy tak wro 
gie dla Rosyi, jak dotychczas; Bał- 
garya będzie się starała w formie dy- 
lomatycznie uznanej stać tem, czem 
Już jest faktycznie, tj. państwem uzna- 
nem, a więc Rosyi drażnić już nie bę 
dzie, a to z rozumnych pobudek poli- 
tycznych, tych samych, dla których 
więzów lennictwa, łączących ją z suł- 
tanem, nie zrywa, i owszem Szozerze 
się swego zwierzchnika trzyma. 
wiet petersburski nazwał usunięcie 
Stambułowa nsługą, wyświadczoną Ro- 
syi przez księcia Ferdynanda, i dlatego 
zapowiada, że „znaczna część najwyż- 
szego bułgarskiego duchowieństwa, któ- 


re jest rusofilskiem, wraz z eksarchą i 
metropolitą Grzegorzem na czele skłon- 
ną jest do jak najsilniejszego popierą- 
nia księcia w staraniach o jego uzna- 
nie ze strony Rosyi.* Marne to gada- 
nie! Książę, usuwając Stambułowa, nie 
myślał o wyświadczeniu usług Rosył; 
a episkopat MJS RyRki ucieszył się, że 
po upadku Stambułowa metropolita tir- 
nowski został uwolniony, i wrócił do 
swojej dyecezyi, że zatem sąd o nim 
rząd nowy wraz z księciem pozostawi 
trybunałowi duchownemu, tj. synodowi. 
Za takie usługi każde duchowieństwo 
wdzięcznem bywa. 

Nowoje Wremia, które zrazu po u 
padku Stambułowa absolutnie prze- 
strzegało przed przywiązywaniem ja- 
kiejkolwiek wagi do przewrotu w Buł- 
garyi, dzisiaj powiada, że „teraz gdy 
książę Ferdynand oswobodził się z ku- 
rateli Stambułowa, jest już daną mo 
żliwość, iżby książę, dotychczasowy u- 
zurpator, wyzwolił się z swojej fałszy- 
wej pozycyi (jako nieuznany przez mo- 
carstwa) a to przy pomooy wybranych 
przedstawicieli narodu. Załatwienie ta- 
kie nie musiałoby przynieść korzyści 
samej tylko Austryi, gdyż niemożli- 
wem jest bez zezwolenia Rosyi, która 
je da tylko w tym razie, jeżeli otrzy- 
ma rękojmie co do uszanowania 
swoich własnych interesów na półwy- 
spie Baikańskim. Jako stworzenie Stam- 
bułowa, nie mógł naturalnie książę o- 
siągnąć nie podobnego; dzisiaj atoli, 
gdy książę począł być sarhodzielnym, 
mogłyby może rzeczy wziąć obrót in- 
ny, pomyślniejszy*. 

O jakich rękojmiach myśli Nowoje 
Wremia, poczytywane niekiedy za or- 
gan półurzędowy, tego ona nie powia- 
da. Ale że ich Bulgarya, choć nawet. 
Cankow objął ster jej, nie da, to rzocz 
niezawodna. Organ nadworny Grażda- 
nin widzi doskonale, że Rosya nicze- 
go już nie uzyska w Bułgaryi, i od- 
powiada Świetowi: „Czyżby Swiet tak 
mało miał w sobie poczucia rosyjskie- 
go, że nie może pojąć, że dla Rosyi 
jest prostą obrazą myśl, jakoby Rosya 
potrzebowała usług jakiegoś tam Ko- 
burga po tem wszystkiem, co zaszło, 
oraz wobec tego, że dla Rosyi nie 
istnieją wcale ani Koburgi, ani Stam- 
bułowie. Czyżby Świet był tak naiwny, 
iż mniemać może, że w Bułgaryi znaj- 
duje się ohoć jeden człowiek inteligen- 
tny, zdolny wznieść się z głębi swego 
bagniska, w którem grzebie sią i gnije, 
do innego uczucia niź ohłopskie i nie- 
wolnicze uczucie nienawiści do Rosyi. 
Inteligencya bułgarska od a do z to 
trzoda zarażonych duchowo ; niech oni 
sobie żyją i kłócą się ze sobą, niech 
się mordują, niech przeżywają lata 
swego zgniłego żywota, ale niech Bóg 
nas strzeże, abyśmy się mieli ich doty- 
knó|... Jest to wstrętne plemię. I gdy 
pomyślimy, żeśmy najzacniejszą krew 
naszą żołnierską przelewali za plemię 
gorsze od cyganów, to im bardziej od- 
dalamy się od tej epoki wojny buł 
garskiej, tem większy wstyd nas o- 
garnia, tem większa bolesć nam do- 
kucza*. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


„Stambułów to wielki potwór, to 
bezwarunkowo największy szachraj, ale 
nie tchórz. Cała jego karyera dowodzi 
jego odwagi, śmiałości i zuchwalstwa ; 
nigdy on się nie ukrywał, nie chował, 
wszędzie działał prosto i otwarcie, wy- 
stępując wszędzie sam. Jażeli ukazywał 
się w otoczeniu eskorty lub z rewol- 
werem w kieszeni, robił to nie z tchó- 
rzostwa, ale z praktycznej ostrożności, 
gdyż wiedział, że się znajduje między 
swymi, to jest między włóczęgami i 
rozbójnikami. Gdyby był tchorzem, 
toby teraz uciekł z Sofii, gdy tymcza- 
sem został i narażając życie lub swo- 
bodę osobistą, kieruje spiskiem“. 

Jużcić Stambułow naśladuje upa- 
dłego Bismarka, i o ile może, rzuca 
nowemu rządowi kamienie pod nogi. 
I tak organ jego, Swoboda, zaprzecza 
przedewszystkiem, jakoby Stambułow 
ustąpił dlatego, że ks. Ferdynand nie 
chcial na jego żądanie zaprowadzić sta- 
nu oblężenia w Sofii. „Zupełnie inne 
były tego powody. Ci sami ludzie, któ- 
rzy dzisiaj swoją wierność dla księcia 
ostentacyjnie okazują, a Stambułowa 
oskarzają, przez cały czas dotąd spi- 
skowali. Byliby oni przyklasnęli Stam- 
bułowowi, gdyby Bułgaryę był Rosyi 
sprzedał. Bramy sobrania zapieczęto- 
wano. Anarchistyczny ruch owładnął 
całym krajem. W jednej miejscowości 
wznoszono okrzyki: „Nie chcemy rzą- 
du! My chcemy Resyi!* W innej miej- 
scoweści agitatorzy zapewniali ludność, 
że wojsko rosyjskie wkroczyło do Sofii, 
że zatem nikogo nie należy się obawiać“. 

Przeciw Bułgaryi, na korzyść Rosyi 
Stambułow z pewnością spiskować nie 
będzie, i nadworny organ cara grubo 
się myli, tąk jak w ogóle cała polity- 
ka rosyjska wobec państw podbalkań - 
skich była błędną. A nowy rząd tylko 
tyle powiedział bardzo mądrze, iż nie 
będzie prowokował Rosyi. 


_ KORESPONDENCYE. 


Londyn d. 8. czerwca, 

(Szezęśliwy lord. —  Cyrkułarz parlamentu. 

Rozprawy w lzbie. — Zmowa wożniców. — 
goda i zasiewy.) 


Po- 


Najszczęśliwszym z lordów w trójje- 
dynem królestwie jest bezwątpienia lord 
Rosebery, zwycięzca w tegorocznym Der- 
by. Jego Ludas, koń wyścigowy jest 
dziś droższym sercu każdego Johna Bul- 
la niż wszyscy bohaterowie z zamierz- 
łych dziejów Brytanii. Wyścigowiece ten 
ziseit tak zwany program s.kolny przez 
szlachetnego lorda ułożony w czasach, 
gdy zasiadał jeszcze na ławie szkolnej 
w „Eton College.* Dziś każdy dziennik, 
bez różnicy barwy politycznej, powtarza 
starą bajeczkę o owym planie, jaki sobie 
zakreślił lord Rosebery, będąc jeszcze 
uczniem tego urystokratycznego instytu- 
tu, Jako cel życia wybrał sobie przyszły 
lord trzy rzeczy: bogato się ożenić, zo- 
stać premierem i zwyciężyć w Derby. 
Zaczął od bogatego ożenku, zaślubiajśe 
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Hannę Rothschild, został szefem gabine- 


tu i wziął nagrodę Derby i w ten spo- 
sób w krótkim stosunkowo przeciągu 
czasu zrealizował cały swój program ży- 
ciowy. Obecnie snuć może nowe plany, 
a jeśli szczęście mu dopisze, kto wie czy 
nie stanie ua stopniach tronu... 

Tak mię przynajmniej zapewniał ja- 
kiś poczciwiećc, który przepowiadał w 
niedalekiej przyszłości maryaż fortunne- 
go lorda z księżniczką Maud... 

Wstrzasnałem niedowierzająco głową. 
— Księżniczka Maud, córka przyszłego 
władcy Anglii ma być następczynią Hau- 
ny Rothschild ?... 

Towarzysz mój zauważył owe powąt- 
piewanie. Cóż pan chcesz? — dodał — 
Resebery jest znakomitą partya. Nasze 
księżniczki nie są bogate. Pamiętasz pan 
księżnę Fife? Zresztą lord jest dziś bar- 
dzo popularną osobistością, Wszystko 
nosi jego barwy! Spojrzałem w około i 
przyznałem w duchu słuszność memu 
inte:lokutorowi. Niebieska barwa Rose- 
berego, powtarzała się zarówno u panów 
jako też u pań, które z uczuciem rzetel- 
nej dumy przystroiły w nią swe kape- 
lusze. 

Reporterzy rzucili się do urzędu te- 
legraficznego, by wieść o senzacyjnym 
wyniku wyścigów rozgłosić po świecie, 
książęta zaś Walii, Jorku i książę Ko- 
burg składali swe gratulacye zwycięzkie- 
mu premierowi. Najstarsi ludzie nie za- 
pamiętali podobnego entuzyazmu na to- 
rze wyścigowym w Epsom. 

Powracając od spraw wyścigowych 
na widownię publicznego życia starej 
Anglii, zauważyć należy, że prace usta- 
wodawcze w Izbie postępują z nieokre- 
śloną powolnością. Jedynym ważniejszym 
objawem w tej dziedzinie jest cyrkularz 
podpisany przez stu członków Izby a ro- 
zesłany w tych dniach do redakcyj wszy- 
stkich pism miejscowych. Akt ten opie- 
wa, jak następuje: „Z żywą przykrościa 
i z prawdziwym smutkiem zauważyliś- 
my, że pewna część prasy zdradza ten- 
dencyę wchodzenia w niepotrzebne szcze - 
góły, ilekroć chodzi o senzacyjne wypad- 
ki, określające niemoralność, brutalność 
i tym podobne właściwości natury ludz- 
kiej. Mamy tu na myśli sprawy rozwo- 


dowe, uwiedzenia i tym podobne wy- 
padki. Jesteśmy zdania, że ogłaszanie 
podobnych szczegółów, jak to się dziś 


dzieje w celu zwrócenia uwagi publicz- 
ności, zapomocą osobnych ogłoszeń, są- 
żnistych tytułów i podawania wyciągów, 
upstrzonych efektownymi frazesami, — 
musi wywierać wpływ demoralizujący na 
młodzież żądną duchowego, niezdrowe- 
go niestety pokarmu." 

Cyrkularz ten jest wielce znamien- 
nym ze względu na tutejsze stosunki. 
Skandale bowiem, rozgrywające się w 
salach sądowych, zbytnio rozwielmożniły 
się w prasie tutejszej, znajdując liczny 
zastęp czytelników, którzy z prawdziwą 
lubością delektowali się tą ohydną lite- 
raturą. Dla tego też na naj.upełniejsze 
uznanie zasługuje owe wystąpienie re- 
prezentantów angielskiego uarodu, po- 
wołanych zaufaniem wyborców do strze- 
żenia materyalnych i moralnych intere- 
sów kraju. Zoczywszy zwyrodnienie pra- 


otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


sy, wystąpili wobec niej z przyjażnem 
ostrzeżeniem, gdyż wobee nieograniczo- 
nej swobody prasy, jaka tutaj panuje, 
tylko głos ludu, lub jego reprezentan- 
tów może tamę położyć karygodnym wy- 
brykom pablieystyki, zbaczającej na ma- 
nowce gwoli zyskania poczytności. 

Bieżące sprawy w Izbie wloką się 
dziwnie ospale. Obie partye wyczekują 
z niecierpliwościa dnia stanowczego gło- 
sowania co do podatków nowych na go- 
rące trunki. Mimo to termin ten ciągłej 
ulega odwłoce. Opozycya zdaje się spe- 
kulować na nieprzewidziane wypadki. 
Natomiast stronnictwo rządowe liczyć 
może w danej chwili na większość, zło- 
żoną z tuzina zaledwo głosów. Ai ta 
większość jest wątpliwą wobec ewentu- 
alnej rezygnacyi luh wypadku zasłabnię- 
cia któregokolwiek z członków ministe- 
ryalnego stronnictwa. Że wobee takiego 
usposobienia rozprawy w Izbie nie od- 
znaczają się większem ożywieniem, do- 
dawać chyba zbyteczną jest rzeczą. Za- 
równo jednak narodowcy, jak opozycya, 
wydali radosny okrzyk: Hurra! za wia- 
domość o zwycięstwie Roseberego w 
Epom... 

Zmowa woźniców od kabów nie Zo- 
stała dotychczas zakończoną. Tydzień 
wyścigowy był zazwyczaj dla odnośnych 
przedsiębiorców porą najlepszego żniwa 
i dlatego basiujący sądzili, że właściciele 
kabów przed tym terminem będą zmu- 
szeni się poddać. John Burns it inni so- 
cyalistyczui ezłonkowie parlamentu na- 
próno próbowali zmowę zażegnać w dro- 
dze rozjemczego sądu. Bastujący bowiem 
sądzą, że wyrok rozjemczv winien Im 
przyznać wszystko, czego Żądują, na co 
zuów nie chcą przystać przedsiębiorcy. 
Wolą raczej sprzedać swe stajnie i po- 
wozy w drodze publicznej licytacyi. W i- 
stocie też codziennie odbywają się auk- 
cye uczęszczane bardzo licznie przez 
kupców z prowincji. Jakkolwiek się zmo- 
wa skońszy, w każdym razie będzie 
miała ten jedynie rezultat, Że znaczna 
część bastujących pozostanie bez chleba. 

Niestała pogoda, przeplatana zimnem 
i słotą, wywiera wpływ fatalny na zbio- 
ry przyszłe. Trawy udały się wprawdzie 
nadzwyczajnie i rozpoczęto już w wielu 
okolicach sianokosy, lecz wobec ciągłej 
słoty, zbiór siana zapowiada się bardzo 
licho. W ogóle deszcze nie przyczyniają 
się w tutejszym kiimacie do uprzyje- 
mnienia pory letniej. 


Pielgrzymka polska 
w Rzymie. 


Rzym 7 czerwca. 


O pielgrzymce polskiej, która poda- 
żyła do Rzymu na uroczystości Piusa 
IX., otrzymuje Czas następującą kores- 
pondencjyę : 

Przez całe Włochy, w miarę jak 
nasz nadzwyczajny pociąg jechał, odzy- 
wały się dzwony kościelne, okazująe ra- 
dość i współudział katolików tutejszych 
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Za cudze win. 


Przez 


Anatola Krzyżanowskiego. 
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Dziewczę zerwało się gwałtownie, 

=— Jakto? Więc po cóż mnie ty we- 
zwano? Bla czego oświadczył się o 
mnie ? s 

— Dla pokrycia płaszczykiem przy- 
zwoitości występnego stosunku. 

— To nieprawda | — broniła się r02- 
paeznie. 

"Stara panna podniosła się poważnie. 

— Słuchaj Stefciu, źle może robię, 
Że ci to mówię, ale i ja tak walczyłam 
długo z sobą. Uważają mnie tu wpra- 
wdzie 'za płatną sługę, nie mogę wszak- 
że zapomnieć, że byłam krewną twego 
ojca, że jestem twoją. Cenił on mnie i 
szanował, a raz przed Śmiercią, czuwa- 
nie nad tobą polecił. Nie zdołałam do- 
pełnić tego, bo cię trzymano zdaleka, 
dziś jednak postanowiłam niedopuścić, 
abyś całem życiem za cudze Odpokuto- 
wała winy. Dość jednej ofiary, dość, że 
jego zabiła. Po cóż ty masz męką lat 
długich płacić za ich romanse ? 

Dla Stefanii ostatni ten wyraź wszyst- 
ko zamykał w sobie. 

— Więe on mnie nigdy nie kochał 2 
— podjęła. 


— Nigdy. Złapany przez pułkowni- 
ka na czułej scenie z panią i z obawy, 
aby mu kuli w łeb nie wpakował, obja- 
śnił, że prosi o twoją rękę. Historya to, 
o której w parę dni cała już wiedziała 
Warszawa. 

— A ja byłam pośmiewiskiem ogółu! 

— Panno Święta, cóż znowu? Lito- 
wano się nad tobą. Dziś jednak czas, 
aby ci ktoś otworzył oczy; czas abyś o- 
hydne te zerwała więzy. 

Wobec uajgorszych swych podejrzeń 
i domysłów, stwierdzonych nsiami trze- 
ciej osoby, Stefania zapadła w jakiś stan 
moralnego odrętwienia. Cios, uderzaja- 
cy w nią za ciosem, odurznł ją i przy- 
gnębiał, władzę myślenia odbierając na- 
razie. 

 — Dobrze, że mój ojviec nie dożył 
tej chwili — westchnęła tylko w końcu. 

s Bi lon dosyć do zniesienia. 
Panno Święta, cóż się działo wtedy! Ty 
tego nie pamiętasz, aie ja dziś jeszcze 
widzę, jak kona powolnie, a pani z ba- 
lu na bal, zawsze otoczona, strojna... 
wreszcie uciekła do Paryża... 

I stopniowo stara panna wtajemni- 
czyła ją W smutną historyę rodziców, w 
dzieje tego cichego, w czterech _ Ścia- 
nach rozegranego dramatu. Opowiadała 
jak serce biednego suchotnika zamiera- 
ło stopniowa, jak konająe powtarzał je- 
szcze: Gdybym tylko miał siły, gdybym 
mógł się podnieść, uratowałbym ją mo- 
że, uratował... lub przynajmniej dziecię 
nasze od złego ocalił wpływu. 

Stefcia dowiedziała się po raz pier- 
wszy, że dzięki to manewrom starej pan- 


ny głównie, odesłano ją do klasztoru. 
Sądziła, że w ten sposób spełni p» czę- 
ści wolę zmarłego, a pani Aurorze pro- 
jekt taki bardzo był na rękę. Surowa, 
opryskliwa panna Marta, po raz pier- 
wszy duszę swą przed kimś otworzyła. 
Nie miała nikogo, nikogo na świecie; 
tułała się więc życie całe z nienawi- 
stuą sobie panią Aurorą, bo myślała, że 
ukrócając rozrzutność jej własuą pracą i 
skrzętnością, ocali w części majątek 
Stefci, że wypełni w ten sposób dane 
zmarłemu przyrzeczenie. Przez całe sie- 
roce życie, ou jeden dobrym był dla 
niej. Przygarnał ubogą kuzynkę z po 
krewną życzliwością i nie chciał pozwo- 
lié, by cudze wycierała kąty. Umiała 
wdzięczną odpłacić mu to pam'ęcią, pra- 
gnęła, ustrzegłszy dziecię jego od złego 
wpływu, pilnować jego dobra, ale bez- 
silna, cóż mogła uczynić? Miliony, peł- 
ną rzucane garścią, z dymem poszły. 

Był to grom nowy. 

— Jakto — zawołała Stefeia — puł- 
kownik, taki uczciwy... 

— Ha, ha, ha — wybiegł śmiech 
szyderczy na usta starej panny. — Był 
nim, moje dziecko, był uczciwym, ale i 
słabym; brak woli zgubił go, jak in- 
nych. 

I słowo po słowie, niby krople roz- 
topionego ołowiu, padały na duszę dzie- 
wczęcia, nowe, nieznane mu szczegóły. 
Posłyszała, że nie jest już bogatą, choć 
w jakim stopniu przedstawiała się ruina, 
tego stara panna objaśnić nie umiała, 
wiedziała bowiem tyle tylko, ile z gło- 
śnych sprzeczek państwa Żelskich do- 


myśleć się mogła. Za każdym przecież 
razem, gdy pułkownik chciał stawiać 
jakiemukolwiek wybrykowi żony, wy- 
razy: „roztrwonienie majątku  Stefei, 
skandal, złodziejstwo“, wracały na jej 
usta. 

— A jednak, Panno Święta, on naj- 
mniej winien może. ŻZaślepienie i brak 
woli zgubiły go jedyuie — tłómaczyła 
panna Marta. 

Cóż to jednak Strfcię obchodzić mo- 
gło? Wobec ogromu nieszęścia, jakie na 
nią spsdało, majątek marną był tylko 
rzeczą. Wydawać w duszy wyrok na 
własną matkę, chećby się jej nie znało 
prawie, straszne to zadanie. Na szczęście, 
długie lata oddalenia nie nawiązały tu 
serdecznego wątka, istniejacego zazwy- 
czaj między dziećmi a rodzicami, ina- 
czej, bolem odrętwione serce Stefci pę- 
kłoby może od razu. Wszak Morecki, to 
nie pierwsza, nie jedyna plama na jej 
honorze... Słuchając szczegółów tłoczą- 
cych się z kolei na usta starej panny, 
dziewczę błagalnie wyciągnęło dłonie : 

— Marciu, litości... Dosyć, ah, do- 
syć |... 

Zdawało się, iż broni się przed wi- 
dimem okrutnem, przed upiorem, który 
jej wraz z krwią serdeczną, ostatnia 
iskrę życia zabiera, Ciemne, wychudłe 
rysy opowiadającej, wstrętne były jej 
w tej chwili; sądziła, iż za poparcie 
zimnem słowem obaw swych najgor- 
szych, nienawidzi jej z całej duszy. 

Panna Marta, wypalająca ranę ogni- 
stem żelazem, wstrzymała się; kuracya 
dostatecznie przeprowadzoną została. — 


Widok j.dnak tej skurczonej, u stóp ka- 
napki w prochu tarzającej się postaci, 
wstrząsnął nią, jakby obraz zbrodni wła- 
snej. 

— Panno Swięta — zawołała, osuwa- 
jąc się przy niej ua kolana. — Panno 
Święta, cóż ja zrobiłam ! 

A obejmując postać dziewczęcia tkli- 
wemi ramionami, z macierzyńską niele- 
dwie wyszeptała czułością : 

— Przebacz, słoneczko moje, prze- 
bacz. Z«dałam ci ból straszny; ale dziś 
przecierpisz go jeszcze, zapomnisz i kie- 
dyś będziesz szczęśliwa... Rana zabliźni 
się z czasem, młode twe siły przeniosą 
ją z łuiwością, tuk zaś, złamałabyś i 
zmarnowała całe istnienie. Poznawszy 
atmosferę zgnilizny, panującą tutaj, po- 
trafisz z nią zerwać przecież ? 

Jęk głuchy w piersi sieroty, jedyną 
był odpowiedzią. 

— Pauno Święta! — wyszeptała Z 
trwogą — przebacz, jeżeli źle uczyni- 
łam. Ch iałam ją ocalić, pragnęłam ura- 
tować... ! 

— Stefciu — dodała, pochylając się 
nad nią — przysięgam , ŻE tylko przez 
pamięć na ojca twego ; usiłowałam: na 
grożące niebezpieczeństwo otworzyć ci 
oczy. k f ; 
Główka dziewczęcia nie miała siły 
podnieść się, drobua jednak, zlodowa- 
ciała i drżąca dłoń jej wyciągnęła się 
ku mówiącej. 

— Dziękuję — wyszeptała. 

Wtem dźwięk dzwoneczków rozbrzmiał 
wesołem echem na dziedzińcu. Wracali 
ze spaceru. 


— Marciu, idź i nie pozwól, aby tu 
przyszedł ktokolwiek — błagała. — Po- 
wiedz im co chcesz, lecz nie dopuść ni- 
kogo; zostawcie mnie samą... samą. 
Stara panna dłoń tę maleńką, jak 
strwożona ptaszyna drżąca, do ust przy- 
cisnęła. 

— Bądź spokojną, moje dziecię — 
zapewniła powstajac. — Nikt ci bole- 
snej nie zakłóci godziny. 

I zaiste, walka ta wewnętrzna bole- 
sną być musiała, skoro do późnej trwa- 
ła nocy. Poobiednie przyjęcie skończyło 
się już w dolnych salonach i zmrok za- 
legł ulice, a wątła postać dziewczęcia 
bezsilnie osunięta na dywan, wciąż w 
rozpaczliwem zgnębieniu tuliła głowę do 
kanapki, lub zrywając się, gorączkowe- 
mi krokami przebiegała pokoik. Zaże- 
gnać wrzącą w sercu burzę nie łatwą 
było rzeczą. Zmrok też przeszedł w noc 
ciemną, zalane falami ludzi i potokami 
światła, ulice, opróżniać się już zaczęły, 
a dłonie jej nie przestały załamywać 
się boleśnie, lub cisnąć skroni, gwałto 
wnem tętnem rozsadzanych. Żmuszon. 
wreszcie, przez pocichu wsuwającą się 
pannę Martę, wypiła duszkiem trochę 
herbaty i położywszy się na kanapeo, 
kazała sobie raz jeszcze ostatnie - iiwii. 
ojea opowiedzieć. Dzieje ich miały suni 
umocnić w długiej walce z sobą posziy- 
te postanowienie; miały może, tłu nig- 
ostatnią iskrę egoizmu, dać jej świec» - 
nie na kapłankę zaparcia się siehe, 
która ZA okup win cudzych, życie w- 
sne niosła w ofierze. 

(C. d. n.) 
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w tej myśli, która nas i ich rodaków 
wiodła do progów apostolskich. Depu- 
tacya nasza składająca się z 60 osób, 
zamieszkała w Rzymie w części u Oj- 
ców Pasyonistów, a w części znacznej 
w polskim klasztorku, u czcigodnych 
Sióstr Nazaretanek, via Macchiaveli 18. 

Zaraz nazajutrz, to jest we środę, 
rozpoczęły się uroczystości Piusa XI. 
Bazylika św. Wawrzyńca, w której znaj- 
duje się skromny grobowiec Piusa IX., 
została bogato przybraną na uroczyste 
nabożeństwo żałobne za Jego duszę. 
W nabożeństwie tem, podczas którego 
śpiewacy papiescy wykonali wspaniałe 
śpiewy żałobne, wzięło udział wielu bi- 
skupów obecnych w Rzymie i wielu kar- 
dynałów. Kardynał Parocchi wygłosił 
mowę pochwalną na cześć Piusa IX., 
po której odśpiewano kondukt, a nastep- 
nie odbyło się poświęcenie kaplicy, ozdo- 
bionej ofiarnością katolików całego świa- 
ta i oddanie przez odnośny komitet tak 
jej jak i grobowca, umocowanemu do 
tego przez Leona XIII. urzędnikowi wa- 
tykańskiemu. Już to trzeba przyznać, 
że jeśli grobowiec Piusa IX. jest nader 
skromniutki, to kaplica bardzo się wdzię- 
cznie i wspaniałe przedstawia. 

My Polacy, chociaż braliśmy udział 
w tem nabożeństwie, postanowiliśmy je- 
dnak zebrać się osobno na nabożeństwo 
przy grobie naszego wyjątkowego przy- 
jaciela. W sobotę przeto cała nasza de- 
putacya zgromadziła się w bazylice św. 
Wawrzyńca, a po odprawieniu nabożeń- 
stwa przez naszego przewodniczącego 
ks. Smoczyńskiego, z rozrzewnieniem 
modliliśmy się u grobu Piusa IX. Tuż 
przy bazylice Św. Wawrzyńca znajduja 
się groby naszych drogich, a sławnych 
rodaków : kardynała Czackiego, ks. Kaj 
siewicza, ks. Semenenki, ks. Jełowickie- 
go, więc nie można ich nie nawiedzić. 
Cała przeto nasza gromada korzysta 
z tak łatwej sposobności i spieszy od- 
dać serdeczny hołd ich zwłokom i ogrzać 
swe serca. Nic dziwnego, że po tem 
wszystkiem z nader podniosłemi uczu- 
ciami wracaliśmy do wiecznego miasta. 

Następnego dnia, to jest we czwar- 
tek, Ojciec Święty raczył dla deputacyj 
różnych krajów odprawić Mszę św. nad 
przedsionkiem bazyliki św. Piotra na 
Watykanie, Wśród czterotysięcznej a ró- 
żnojęzycznej gromady i my Polacy by- 
liśmy obeeni. O godzinie 8 rano wnie- 
siono papieża do przedsionka wśród okrzy- 
ków radosnych i grzmiących oklasków, 
którym zdawało się, że tak przed Mszą, 
jak i po niej, nie będzie końca. Papież 
wyglądał dobrze, ma ruchy żywe i nie 
znać na nim najmniejszego utrudzenia. 
Dwudziestu biskupów z różnych krajów 
było obecnych na tej Mszy, po której 
papież udzielił obecnym błogosławień- 
stwa apostolskiego, a następnie poświę- 
cił kilkadziesiąt chorągwi, należących do 
różnych stowarzyszeń katolickich tak 
z samego Rzymu, jak i z całych Włoch. 

Tegoż samego dnia o godzinie wpół 
do jedenastej wszyscy członkowie komi- 
tetu głównego uroczystości Piusa IX 
zgromadzili się w Watykanie, w jednej 
z galeryj Rafaelowskich, mianowicie tak 
zwanej Mantuańskiej, "dla złożenia pa- 
pieżowi hołdu. Wraz z biskupami i kar- 
dynałami było wszystkich około 50 osób. 
Gdy papież usiadł na krześle, hr. Jan 
Acquaderni, prezes komitetu, w imieniu 
tegoż odczytał stosowne orędzie, w któ- 
rem podnosił wielkie cnoty i wielkie 
zasługi Piusa IX. Papież, po odczytaniu 
orędzia, siedząc, odczytał po włosku swą 
przemowę, w której również podniósł 
wielkie enoty i zasługi swego poprze- 
dnika. Mowa ta pełna serdeczności, wy- 
powiedziana głosem rzewnym, wywarła 
na obecnych wielkie wrażenie. Wielu 
z biskupów i obecnych członków komi- 
tetu, co mieli szezęście znać Piusa IX, 
słysząc tak gorące słowa z ust jego za- 
stępcy, nie mogło się wstrzymać od łez. 
Po tej pięknej przemowie, Papież chwil- 
kę odpoczął, a wziąwszy inni papier do 
ręki, odczytał zebranym swe osobiste 
wspomnienia o Piusie IX. Było to pro- 
ste opowiadanie o prostych stosunkach 
z wielkim swoim poprzednikiem, opowia- 
danie pełne serdecznego ciepła. 

Po tem wszystkiem obecni biskupi 
przedstawiali się kolejno papieżowi, a 
następnie przedstawieni byli członkowie 
komitetu głównego. Kiedy papież usły- 


Z Wystawy krajowej. 
TV. 


Dzisł przemysła. 


Znakomity postęp kraju naszego w 


ostatnich czasach uczyniony, okazuje 
wystawa tegoroczna może najdobitniej 
w dziale przemysłu  rękodzielniczego. 


Tak co do ilości przedsiębiorstw, które 
uczuły się w sile wystąpić na wystawie 
krajowej z wyrobami swojemi do popisu 
wobec swoich i obcych w szlachetnej 
walce o palmę pierwszeństwa w dosko- 
nałości swej pracy, jak niemniej także 
pod względem dobrego smaku, jakoteż 
technicznego wykończenia, rzemiosła 
dźwigają się i u nas już coraz wido- 
ezniej z tradycyjnego zacofania dawne 
go. Coraz więcej u nas pracowni ręko- 
dzielniczych — i to nietylko we Lwo- 
wie i w Krakowie, ale i w prowin- 
cyonalnych miastach, rozwija się na sto- 
pę fabryczna, a w doskonałości wyrobów 
współzawodniczy szczęśliwie z najlepsze- 
mi wzorami zagranicy. 


Śmiało można powiedzieć, iż rze- 
mieślnikowi, który swój zawód rozumie, 
uprawia go z zamiłowaniem i pracowni 
pilnuje osobiście, nie spuszczająe się na 
ludzi, zawsze powodzi się u nas dobrze. 
Naturalnie, że bez ciężkiego trudu nie 
zdobędzie on sobie uznania, gdyż nie- 
tylko u nas, ale na całym świecie bez 
pracy trudno istnieć. Ale i to prawda, 
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szał nazwę Polski i Krakowa, zaraz się 
począł pytać o zdrowie dostojnego pa- 
pieża krakowskiej stolicyi polecił złożyć 
mu swe serdeczne pozdrowienie. Prze- 
wodniczący naszej polskiej deputacji a 
zarazem członek głównego komitetu uro- 
czystości Piusa IX, ks. dr. Smoczyński, 
złożył od siebie "papieżowi podarunek 
z różnych medali, które papież bardzo 
łaskawie przyjął i serdecznie ofiarodawcy 
dziękował. 

Tak zwana Akademia, czyli odczyt, 
połączony z deklamacyami i muzyką, 
oraz śpiewem, były wieńcem kończącym 
uro zystości Piusa IX. Že muzyka i śpie- 
wy tej akademii wzorowo wykonane za- 
chwycały nas, to otem i pisać nie trze- 
ba. Naj wspanialszą jednak częścią tej 
ostatniej uroczystości był marsz ułożony 
przez Gounoda na cześć Piusa IX pod- 
czas Jego jubileuszu w roku 1869. M:r- 
sza tego od czasu zdobycia Rzymu nie 
grano. Ostatni raz, a było to z dnia 20 
na 21 września 1870 roku, wszystkie 
wojska papieskie, zebrane po raz ostatni 
na placu watykańskim, przez całą noc 
grały go bezustannie, jakby na przypo- 
mienie komu należy tej prawdy starej, 
że Galilejczyk, chociaż przybity bywa 
do krzyża, to "jednak zawsze zwycięża, 
zawsze kończy marszem tryumfu ... 

Jutro, późnym wieczorem, polska dru- 
Żyna z tęsknotą opuści wieczne miasto, 
dążąc przez Assyż, Loret i Sinigeglię 
w rodzinne strony. 


Odwieczny Sojusz. 


(P) Pod tym tytułem napisał Mau- 


rycy de Junquióres sonet, dedykowany 
znanemu i w naszem mieśoie, znako- 
mitermu artyście rzeżbiarzowi, Cyprya- 
nowi Godebskiemu a poświęcony — 
Polsce... 

Utwór ten, przedrukowauy w czer- 
wcowym zeszycie Przeglądu polskiego, 
wyjątkowym jest niestety objawem 
nad Sekwaną w ozasach dzisiejszych 
a jakkolwiek znajduje się w nim nai- 
wna wzmianka o carach Moskwy, któ- 
rzy mogą stać się „kuzynami* Fran- 
cuzów, to jednak sonet ten, ze wzglę- 
du na szczerą sympatyę, dla nas wy- 
rażoną, zasługuje na powtórzenie w 
łamach Gazety. Przed przytoczeniem 
tokstu, słów kilka wzmianki należy 
się osobistości nieznanego u nas do tej 
pory twórcy sonetu. Maurycy de Jun- 
quieres, urodzony w Paryżu w r. 1862, 
pochodzi ze starej rodziny w Langwe- 
docyi i jest jednym z rzadkich dziś 
w ojczyźnie swej zwolenników białe- 
go sztandaru. Legitymista z krwi i 
kości, oświadczył się po Śmierci hr. 
Chamborda stanowczo przeciw Orlea- 
nom i zwalcza ich przy każdej sposo- 
bności czy to na zebraniach legitymi- 
styoznych w Paryżu, czy też na tak 
zwanych grardes assises, odbywanych 
w Bretanii w St. Anne d'Auray. 


Wśród ludności bretońskiej jest 
Junguióres wielce popularną osobisto- 
ścią i piastuje urząd jeneralnego se- 
kretarza komitetu propagandy legity- 
mistycznej w Paryżu. Nadto uprawia 
poszye. POW kaze nacechowane silną 
tendencyą polityczną, zdobyły sobie 
cia oficerów rosyjskich w Paryżu na- 
pisał ów sonet, noszący tytuł L Antique 


pewny, rozgłos, zwłaszcza: „Dąb kró- 
lewski* lub „Biały sztandar” zalecające 
się i głębokością myśli i pięknością 
formy. Obrońca wszelkiej słusznej spra- 
wy. jest Junquieres oddawna gorącym 
Polski przyjacielem. To też pod wraże- 
niem tulońskich uroczystości i przyję- 
Alliance a opiewający jak następuje: 
„Pologne! ô notre soeur des anciens jours de 
[deuil! 
Grande Martyre! ô chevakiere! 
Non! non! Ce mest pas nous quë clouerons ton 
cercueil : 
Il y faudrait cloeur Vhonneur et la lumiere! 
Il y faudrait murer tant de gloire et d'orgueil 
Et tant de noblesse guerrićre 
Que Pon ne trouverait sópulere ni liceuil 
Capable d'enfermer une telle poussitre! 
Ainsi, toujours vivante en nos fideles coeurs, 
Toujours nous mélerons nos amours et nos pleurs 
En dópit des traites et des destins contraires? 


że kto raz dla firmy swojej wywalczy 
zaufanie u publieznoćci, temu już potem 
nie braknie zajęcia. Wielka bowiem pra- 
wda tkwi w zdaniu śp. marszałka Zybli- 
kiewicza, że olbrzymie pole zbytu dla 
wyrobów przemysłu krajowego leży przed 
nami otworem we własnym kraju— 
żeśmy więc przedewszystkiem starać się 
powinni zaspokajać te potrzeby własną 
pracą, a pozostaną w kraju miliony, wy- 
syłane dotąd eorocznie za najpowsze- 
dniejsze wyroby obce, — no i zasila te 
miliony swojskich pracowników! 
Wiele u nas rzemiosł niegdyś kwi- 
tnących chyli się teraz ku upadkowi, 
gdyż nie posiadając warunków do zwal- 
czenia konkurencyi fabrycznej, zdają się 
być skazane na niechybuą za ładę. Ale 
i to prawda, że w ogólności biorąc, za- 
nika w klasie przemysłowców naszych 
dawna bezmyślna apatya, baranie pod- 
dawanie się losowi. Coraz więcej poja- 
wia się u nas rękodzielników pełnych 
inteligencji, przedsiębiorczych, „którzy 
i uczyli się wiele i nie mało w Świecie 
widzieli, a mają też dość odwagi i sil- 
nej woli, ażeby podjąć usiłowania, zmie- 
rzające do podniesienia umiłowanego 
przez nich zawodu po nad poziom da- 
wnego szlendryanu, ażeby pokazać, że 
i za granicą nie święci garnki lepią, 
tylko ludzie, nie lepsi od naszych. 
Gdzieindziej, co prawda opieka pa- 
tryotycznych rządów, olbrzymie środki po- 
moenicze, dostarczane kosztem publi- 
cznym, od dawnych już czasów: systema- 
tycznie i umiejętnie uregulowane stara- 
nia, wpłynęły na rozwój i znakomite 
wydoskonalenie rękodzieł. U nas nieste- 
ty nie doznawały rękodzieła ani opieki, 


aAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. Czerwca 1894. 


p 4  dlozah dezwe Polskiń Krakowa zalmz 5 OZESDWW= JADA 12 00 patszanis tasmi aa OR ma liche ZEWSRAC dE clancwi (nk wiadomo dom śwany Lo] <UWłcsikafcy ujłev ©. -NIESRINSG ne soyez jalous de vos puissants voisins: 
Si les Tsars Moscou deviennent nos cousins, 
Vous, fils des Jagellons! vous resterez nos freres." 


W wolnym przekładzie prozą brzmi 
ten utwor jak następuje: 


Polsko! siostro nasza z dawnych dni ża- 


[łoby! 
Męczennico wielka i rycerska | 
Nie, nie! nie my to przybijamy twój grćb! 
Trzebaby w nim pogrzebać honor i światło ! 


Trzebaby w nim zamurować tyle chwały, 
[dumy, 

I tyle szlachetności rycerskiej, 

Że nie znalezionoby ani grobu, ani całunu 

Grodnego, by krył takie prochy! 


I tak zawsze żywa w naszych sercach, 
Zawsze łączyć będziemy naszą miłość i łzy 
Na przekorę sojuszom i przeciwnym losom ? 


I nie bądź zazdrosną o sąsiadów twych po- 
[tężnych, 
Jeżeli carowie moskiewacy staną się kuzy- 
[nami -naszymi, 
Wy, synowie Jagiellonów! pozostaniecie nd- 
[szymi braćmi !... 


KRONIKA. 


Irwów dnia 12. czerwca. 


Zapiski osobiste. Hr. Stanisław Tar- 
nowski, prezes Akademii umiejętności za- 
witał do naszego miasta celem zwidzenia 
wystawy. — J. N. Fuchs, dyrektor kon- 
serwatoryum wiedeńskiego przybył wczoraj 
do Lwowa. — P. Zenon Słoneeki, dyre- 
ktor krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń bawi we Lwowie. 

Miłego mamy gościa w osobie Ale- 
ksandra E Iwowianina, znakowi- 
tego pianisty i kompozytora, b. dyrektora 
konserwatoryum warszawskiego. W związku 
z pobytem Zarzyckiego zostaje urządzenie 


koncertu, złożonego z jego utworów, o co 
czyni starania gorliwe prezydyum sekcji 
muzycznej. Oatatnie koimpozycye  uaszego 


artysty egzekwowano z niezwykłem powo- 
pzeniem w Paryżu, Londynie i Berlinie, 

Ślub p. Tadeusza Miączyńskiego, syna 
znanego przemysłowca, p. Piotra Miączyń- 
skiego, z panną Maryą Barszczewską, odbę- 
dzie się 16. bm. o godz. 7 wieczorem w 
kościele św. Marcina we Lwowie. 

W sobotę w kościele 00. Kapucynów w 
Krakowie pobłogosławiony został ślub p. 
Stefana Mossora, dra praw, z panną Heleną 
Furko, córką obywatela Juliana i Bronisła- 
wy małżonków Furków, 


Mianowania, Namiestnictwo zamiano- 
wało Michała Morawieckiego. praktykanta 
budownictwa w Tarnopolu, komisarzem nad- 
zoru kotłów parowych dia powiatu zba- 
razkiego. 

Prezydent sądu krajowego wyższego w 
Krakowie zamianował wcźnego sądu powia- 
towego w Białej Józefa Tilla i Franciszka 
Franaszka  kancelistumi, pierwszego przy 
przy sądzie obw. w Tarntwie, drugiego 
przy sądzie obw. w Wadowicach. 

Zmiana nazwiska. Namiestnidtwo, ze- 
zwoliło p. Maciejowi Spałkowi, kontroloro- 
wi kasy miejskiej w Krakowie, na zmianę 
nazwiska rodowego na Spałecki. 

Ze ster udnokackicn. Dr. Aleksan- 
der Bergwerk wpisany został na listę adwo- 
katów z siedzibą w Drohobyczu. 

Upominek. P. Sylwester Hawryszkie- 
wicz, radca budownictwa w nami stniotwie 
lwowskiem otrzymał od arcyksięcia Karola 
Ludwika pierścień brylantowy za urządze” 
nie dła niego mieszkania Podczas jego po- 
bytu we Lwowie. 

Z placu wystawy tym razem jest 
mniej do zanotowania. Blaumontag i tu 
po części obserwowany, zwłaszcza, gdy mu 
w tem dzielnie dopomaga św, Medard, zmü- 
szający mieszczuchów do pozostawania w do- 
mach a obywateli wiejskich do siedzenia na 
wsi i wyrywania sobie z rozpaczy włosów 
z głowy. Istotnie, gdyby nie nauka, która 
na pewne wykazała, że św. Medard nio a 
nie nie ma wspólnego z objawami sferyczne- 
mi i gdyby nie przekonanie, że przed wielu 
a wielu laty ktoś tylko kolumnię rzucił na 
tego Świętego, aby go poddać w poniżenie, 
sam uawymyślalbym mu na tem miejscu, 
że nie ma litości dla nas ani krzty, darząc 
nas rok już drugi z rzędn nieustającemi u 
lewami. Deszcz też wczorajszy . zmniejszył 
znowu frekwencyę na plieu wystawy Do 
południa panował tam ruch wcale ożywiony; 


Nr. 134. 


popołudniu atoli, gdy niebo zaciągnęło się 
Bzaremi chmurami, z pod których nawet zą- 
bek błękitu nie wyglądał, a od godziny 4 
lać poczęło na dobre — plac wystawowy o- 
pustoszał, i tylko nieliczne grupy osób snu- 
ły się tu i owdzie. 

Z nowości do zanotowania, że kolej na- 
powietrzna i w czwartek nie będzie jeszcze 
gotową. W przyszłym tygodniu dopiero a- 
matorowie tego rodzaju jazdy będą mogli 
wypróbować owego środka komunikacyjnego. 
Natomiast dla chcących uwiecznić swoje ry- 
sy bez zobowiązania siebie i swoich znajo 
mych do poznania podobizny, ustawione Z0- 
stały na placu między restauracyą Górarda 
a Baczyńskiego aparaty fotograficzne, które 
za wrzuceniem trzech sztuk 20 groszówek, 
oddają w kilka minut wykończoną fotogra- 
fię. Jest to wcale udatny wydrwigrosz, który 
za granicą na wszystkich miejscach liczniej- 
szych zebrań niepomierne oddaje usługi... 
swemu właścicielowi, We Wiedniu w czasie 
ostatniej wystawy środków żywności i przy 
rządów opatrunkowych do aparatu tego w 
niedzielę i święta ledwie docisnąć się było 
można, Czy będzie cieszyć się i u nas taką 
popularnością trudno przewidzieć, to pewna 
nie dosięgnie tej, jaką cieszą się na placu 
wystawy kiełbaski Jankowskiego lub piwo 
browaru  Kisielkowskiego, sprzedawane w 
pawilonie Szkowrona obok wybornych prze 
kąsek zimnych. Na nowo otwarty pawilon 
okocimski, którego wspaniałe kontury tak 
żywo przypominają charakterem swoim i 
stylem Sukiennice krakowskie i nęcą oko 
każdego wkraczającego w avenue wystawy. 
Pawilon ten, własność p. Goetza, zbudowa- 
ny został według planów znanego architek- 
ty-odnowiziela Sukiennie p. Prylińskiego. W 
pawilonie okocimskim znajdujemy oryginal- 
ny, godny, nie każdemu atoli możliwy do 
naśladowania napis, zawierający tę skromną 
sentencyę, że cały dochód z rozsprzedaży 
piwa, przeznaczony jest na cele wystawowe. 
P. Goetz dzięki swemu majątkowi i zacne- 
mu sercu, mógł sobie pozwolić na tę wspa- 
niałomyślność, której zresztą nie pierwszy 
już raz dowód złożył. 


Drobiazgi z wystawy. Przybyło do 
Lwowa z zagranicy kilku wybitniejszych 
„kunsthendlerów* a między tymi i p. Hol- 
lender, celem poczynienia u naszych arty- 
stów znaczniejszych zakupów. 

Towarzystwo politechniczne postanowiło 
zamiast tygodniowych zgromadzeń urządzać 
co środy gremialne zwiedzanie wystawy. 
Miejsce spotkania się członków obok fonta- 
ny świetlnej we środę o godz. 5 popoł. 

Wycieczki na wystawę. Wyjazd 
dzieci z Czerniowiec na wystawę do Lwo- 
wa nastąpi, jak donosi tamtejsza Gazeta 
Eolska w sobotę dnia 16 bm., pociągiem 
osobowym o godzinie 9 m. 48 rano, a 
przyjazd do Lwowa tegoż dnia 0 godzinie 
6 m. 30 po połedniu. Dotychczas zgłosiło 
się ogółem 160 dzieci płci obojga. 

W Cieszynie utworzył się komitet, 
który zajmie się urządzeniem wycieczki pol- 
skiej ze Szląska na wystawę we Lwowie. 
Na czele komitetu stanęli posłowie sej- 
mowi. 

Z Jaworowa donoszą, że walne zgro- 
|madzenie tamtejszego oddziału Towarzystwa 
pedagogicznego uchwaliło zająć się urządze 
niem wspólnej wycieczki do Lwowa dia 
zwiedzenia wystawy krajowej. W celu uła- 
twienia tak nauczycielom jak i młodzieży 
szkolnej zwiedzenia wystawy, zawiązały się 
też zaraz dwa komitety, pod przewodnie- 
twem prezesa oddziałn dr. Czesława Nie- 
wiadomskiego, starosty, których zadaniem 
będzie uzbieranie potrzebnych funduszów i 
uskutacznienie uchwalonej wycieczki. Jeden 
z komitetów zająć się ma wysłaniem dzieci 
szkolnych w czasie feryj na wystawę, drugi 
zaś urządzeniem gremialnej wycieczki pod- 
czas mającego się odbyć we Lwowie zjazdu 
Towarzystwa pedagogicznego i kongresu pe- 
dagogów. 

Z Sanoka donoszą, że Koło pań towa- 
rzystwa szkoły ludowej wybrało komitet 
wykonawczy z dyr. Torkarskim jako prze- 
wodniczącym i drem Nebenzahlem jako se- 
kretarzem, który ma zająć się urządzeniem 
wycieczki dzieci szkół ludowych całego po- 
wiatu sanockiego młodzieży gimnazyalnej i 
uczniów szkoły przemysłowej na wystawę 
lwowska. 

W dniu 2. lipea przybyć ma na zwi- 
dzenie naszej wystawy 300 uczniów ze szkół 
ludowych powiatu krakowskiego, 

Losy wystawowe dające zarazem pra 
wo wejścia na wystawe puszczone w obieg 
cieszą się zakupnem. Główną wygranę lote- 


ani nawet ochrony. Owszem przeciwnie, 
rządy austryackie zawsze traktowały, jak | w 
wiudomo, galicyjski przemysł nieprzy- 
chylnie, uważając Galicyę, jako kraj, 
przeznaczony na konsumenta przemysłu 
zachodnich prowiacyj państwa, a ustawa 


przemysłowa z r. 1859, klóra zniosła 
wszelką kontrolę fachową nad warsta- 
tami, i wszystkie szluży pootwierała dla 
taniej fuszerki, zudała także nader bole- 
śne cięgi przemysłowi rękodzielpiczemu. 
Rozprzęgły się starodawne cechy. Ale 
rzadko kiedy zyinęły złe nawyczki i szko- 
dliwe tradycye cechowe, a natomiast 
ulotniło się we wielu wypadkach to, co 
tej wiekami uświęconej organizacji fa- 
chowej nadawało niespożytą i nieocenio- 
uą wartość : zginęł dawna ambicya sta- 
nu, poważanie i miłość dla zawodu, szla- 
chetne uczucia braterstwa ludzi w je- 
dnym kierunku pracujących — jednem 
słowem to wszystko, co rsemieślnika uza- 
enia i podnosi jego obywatelską godność. 
Pozostał „fach“ bezduszny, jako przedsię- 
biorstwo, i łakoma samolubna konkuren- 
cya jako jedyny motyw do rozwijauia 
przedsiębiorstwa. Nowella przemysłowa 
z r. 1883 przywraca wprawdzie fachowe 
stowarzyszenia rękodzielnicze, zaprowa- 
dza kontrolę nad uzdolnieniem zawodo- 
wem kierowników warsztatów, wkłada na 
majstrów obowiązek czuwania nad tem, 
ażeby terminatorowie jak najlepiej kształ- 
cili się, bierze w obronę robotników 
przed wyzyskiem i samowolą pryncypa* 
łów. Powoli, bardzo powoli ta ustawa 
naprawia szkody, ziządzone ustawą prze- 
mysłową z r. 1859. Nie można też za- 
przeczyć, że także i zastrzeżona tą usta- 
wą opieka władz publiezoych, nad spra- 


wami, dotyczącemi przemysłu, gdzie ją 
wykonują ludzie światli i o dobro po- 
wszechne dbali, wielce dobroczynnie 
wpływa na podniesienie ducha, jakoteż 
postęp techniczny w klasie rękodziel- 
niezej. 

Nie można wreszcie zamilczeć o wpły- 
wie szkół zawodowych rękodzielniczych 
i stypendyów, hojnie rozdawanych z fun- 
duszu krajowego od szeregu lat Ba 
kształcenie odznacz: jących się talentem 
przemysłowców. Pomówimy o tem o0so- 
bno. Tu tylko zaznaczam, że na wysta- 
wie tegorocznej w rozmaitych działach 
spotkuć się można z nazwiskami da- 
wnych stypendystów Wydziału krajowe- 
go, którzy dziś są już właścicielami firm 
samoistnych, a o których świadczą przed- 
stawione przez nich wyroby, że zaszczyt 
przynoszą swojemu zawodowi, jakoteż 
przemysłowi krajowemu — doskonałością 
techniczną swoich prac, wytwornym gu- 
stem, widocznem w całości i w szcze- 
gółach wykształceniem na najlepszych 
wzorach, u najcelniejszych mistrzów. 

Gdy w roku 1877 tylko tu i owdzie, 
wyjątkowo, któryś ze Śmielszych ręko- 
dzielników wychylił się po nad ogólny 
poziom przerażającego zacofania powsze- 
chnego, jakie wówczas stanowiło ogólną 
charakterystykę naszego przemysłu, to 
dziś już widocznie i stanowczo wzięli 
górę i w przem,śle naszym ponad zwo- 
lennikami zasady „nechaj bude, jak bu 
wało* ci inteligentn i postępowi prze- 
mysłowcy, którzy uznają, że — potrzeba 
się uczyć, minął wiek złoty... 

W działach, gdzie w r. 1877 figuro- 
wało na wystawie krajowej po jednym 
lub po kilku wystawców, dziś widzimy 


ryi stanowi, jak wiadomo, dom zwany „krę- 
cone słupy” wartości 60, 000 zł., tub też 
tejże wysokości gotówka. 

Z zielonego karnawału. Bilety na 
bal panieński, który odbędzie się w sobotę 

6. bm. w salach Kasyna miejskiego, są do 
nabycia w księgarni p. Gubrynowicza i w 
cukierni p. Bieniedzkiego. Panie, które za- 
jęły się malowaniem karnetów, zechcą ode- 
słać je łaskawie najpóźniej w piatek 15. 
bm. do pani Romanowej Gostkowskiej, ulica 
Franciszkańska |. 5. 

Włościanie z Dzikowa i innych dóbr 
śp. Jana hr. Tarnowskiego zwiedzali wczo- 
raj naszę wystawę. Goście w siermięgach 
między innemi oglądali pawilon piśmienni- 
ctwa a w nim gablotkę z fotografiami pana 
Grzegorza Białoruskiego z Tarnowa, który 
wystawił także dobre zdjęcie pogrzebu śp. 
marszałka kraju w Tarnobrzegu. Pięknym 
był widok włościan, którzy z malujacem 
się na ich twarzach rozrzewnieniem patrzyli 
na fotografię pogrzebu swego ukochanego 
pana i z tej okazyi zebrali między sobą 
10 zł. na mszę Św. za duszę śp. Jana hr. 
Tarnowskiego. 

Wystawcy trzody rozpłodowej i 
opasowej złożyli gremialnie podziękowa- 
nie członkom jury, mianowicie prof. wete- 
rynaryi p. Kretowiezowi i drowi Mpielma- 
nowi, oraz z ciekawością oglądali wynalaz- 
ki prof. Kretowicza, którym jak wiadomo 
i areyksiążę Karol Ludwik nie szczędził 
słów uznania. 

Usiny egzamin dojrzałości odbył się 
w gimnazyum w Jarosławiu w dniach 25, 
do 31. maja br. pod przewodnictwem in- 
spektora krajowego dr. L. Germana, a w 
dniu 28. maja w obecności wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, dr. Michała Bo- 
brzyńskiego, Wynik egzaminu był następu- 
jący : Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 
otrzymało 3, Świadectwo dojrzałości 20, poe 
zwolenie powtórzenia z jednego przedmiotu 
3, reprobowano na rok 4, reprobowano bez 
terminu (repetentów dobrowolnych) 2, razem 
32 uczniów publicznych; z eksternistów : 
świadectwo dojrzałości otrzymało 4, powtórzyć 
pozwolono jeden przedmiot 2, nie repro- 
bowano żadnego, razem 5. Świadectwo doj- 
rzałuści otrzymali: Berner Samuel, Brodo- 
wiez Julian, Czerluuczakiewicz Ronan Dłu- 
goszewski Jan, Fast Nachum, Gierula Bro- 
nistaw, Glanzer Markus, Groskopf Jakób, 
Kaczanowski Kazimierz, Kowalski Karol 
(z odznaczeniem), Lufschiitz Pesachias, Mar- 
szalik Walery, Mroczko Stanisław, Orłowski 
Władysław, Puzon Roman, Rejmański Zyg- 
munt, Sokalski Włodzimierz, Stepaniak Jan, 
Talent Stanisław, Turzański Aleksander 
(z odznaczeniem), Wahihaftig Samuel (z od- 
znaczeniem), Węglarz Józef, Wojnar Jan, 
Czerepaniak Atanazy (eksternista), Kurow- 
ski Julian (eksternista), Wodziiski Włady- 
sław (ekst.), Zacharski Aleksander (ekst.) 


Cenzura warszawska uznała wreszcie, 
że wystawa nasza nie zagraża całości pań- 
stwa rosyjskiego. W numerze niedzielnym 
Kuryera Warsz. znajdujemy obszerną, bar- 
wnie napisaną  korespondencyę ze Lwowa, 
której autor, podznaczony literą R kreśli 
swe wrażenia, odniesione na wystawie w o- 
gólnych zarysach, poświęciwszy zwłaszcza 
hali przemysłowej dłuższą, wielce pochiebną 
wzmiankę. 

Podrzutki. Wczoraj o godzinie 10 
wieczór dwaj zarobnicy z cegielni Grudela 
za rogatką stryjską wrociwszy do domu 
znaleźli na pace w sieniach złożone wynę- 
dzniałe dziecię, płei żeńskiej, około 14 mie- 
sięcy liczące, ubrane w brudną koszulkę w 
niebieskie paski i owinięte w szarą chnstkę 
zimową, Z dochodzenia okazało się, że pod- 
rzuciła je kobieta, której oddane było na 
wychowanie, z przyczyny, iż matka od 
dłuższago czasu nie płaciła za utrzymanie 
dziecka. Dziecię oddano do szpitaliku św, 
Zofii. 

Znaleziono za rogatką janowską obok 
drogi wiodącej do Kleparowa, na grucie ua- 
leżącym do fundacyi Skarbkowskiej, nieży- 
wą około czterotygodniową dziewczynkę, za- 
winiętą w łachmany. Zwłoki dziecięcia, na 
których nie znaleziono śladów gwałtownej 
śmierci, odstawiono do kostnicy szpitala 
powszechnego. 

Na siacyę ratunkową zgłosiła się 
Chane Grossman, u której skonstatowano na 
głowie ranę 1'/ cm. długą i obrzęk lewej 
twarzy. Pobiła ją jakaś dziewczyna sprze- 
dająca zapałki na placu Rybim. 

W administr. Głaz. Nar. złożono 
Ba dar dla JE. ka. are. lssakowieza : 
K. Macieliński z Zastawy 1 koronę, 


Mieszkańcy ulicy Krzyżowej pro- 
szą magistrat, aby zechciał polecić panu 
inżynierowi drogowemu rozpoczęcie ułożenia 
chodnika wzdłuż tej ulicy albo uprzątnięcie 
wzdłuż drogi od zimy jeszcze leżących ka- 
mieni, tamujących komunikacyę wozom i 
narażających wieczorem, przy znanem „bry- 
lantowem oświetleniu“ miejskiem, wracają- 
cych mieszkańców na skręcenie karku lub 
połamanie nóg. Ogłoszono, że przez ulicę 
Krzyżową prowadzi „corso* z wystawy, 
tymczasem ulica cała tak zaniedbana, że 
nie jako droga spacerowa ale do zwykłej 
komunikacyi jest niezdatną, Prawdziwe ster- 
ty śmiecia, leżące w ulicach bocznych i 
wzdłuż prawej strony drogi konserwnje ma- 
gistrat dla zamiejscowych pragnących ogla- 
dać „osobliwości* miasta. 

Kradzieże. W miejskiej ochronce przy 
ul. Ochronek 1. 2 dostał się niewiadomy 
sprawca do zamkniętej komórki a oderwawszy 
kłódkę i zamknąwszy poprzednfo na klucz 
mieszkanie dozorcy, ukradł stamtąd kilka 
sztuk pościeli wartości 30 zł. 

Z mieszkania Mikołaja Czajkowskiego, 
mularza, ul. Krupiarska 25, skradziono po- 
przedniej nocy dwie poduszki i kilka sztuk 
ubrania, łącsnej wartości kilkudziesięciu sł, 

Skradziono Eliaszowi Biokowi s kiesze- 
ni przy kasie cyrku zegarek srebrny, 
o dwóch kopertach, zupełnie nowy. Areszto- 
wano dwa indywidua, podejrzane o tę kra- 
dzież. 

W Buczaczu rozpoczęto budowę gim- 
nazyum. 

Z kroniki krakowakiej. Królem kur- 
kowym ogłoszony został na strzelnicy kra- 
kowskiej p. Roman Chmurski. 

Zawiązał się w Krakowie komitet, który 
projektuia urządzenie okresowej wystawy 0- 
grodniczej w Krakowie, a mianowicie pier- 
wszej na czas od czas od 25, sierpnia do 
S września, drugiej od 24, do 80. wrze- 
nia. 

Komitet budowy pomnika Mickiewicza 
udzielił Teodorowi Rygierowi prolangaty w 
LI pomnika do końca paździer- 
nika 

Nowo gwałty nad Morskiem O- 
kiem. Z Zakopanego donoszą: W dniu 4. 
bm. miała się odbyć przy Morskiem Oku 
komisya mięszana polsko-węgierska w apra- 
wie granicznej. Poprzychodzili różni świad. 
kowie wezwani, a przytem przybyło trochę 
gości nad czarowne jezioro. Tymozasem dnia 
tego rozpoczęła komisya awoją czynność od 
przedstawienia reprezentanta rządu austrya- 
ckiego p. „Bzkody władzom węgierskim w 
Lewoczy, następnie miał tenże przybyć z 
węgierskim delegatem do Nowego Targa i 
dopiero stąd w kilka dni póżniej wyruszyli 
obaj nad Morskie Oko. Zatem napróżno w 
poniedziałek 4. bm. pośpieszyli tam wezwa- 
ni świadkowie do stwierdzenia granicy mię- 
dzy Głalicyą a Węgrami, ale zawsze z po- 
żytkiem dla sprawy pablicznej, bo widzieli, 
jak to ze strony Węgier umieją ezanować 
rozporządzenia władzy. Dzierzawca schroni- 
ska Towarzystwa tatrzańskiego, Sebastyan 
Bury, pasł swoje krowy nad Morskiem O- 
kiem na stokach pod Mięguszowieckiemi tor- 
niami, a więc na obszarze wcale do sporu 
nienalełącym. Gdy LL wysunęły nie- 
co na widok, wybi m kołoby "Tuwarzy- 
stwa tatrzańskiego, zrobionej nad upływem 


wody z Czarnego Stawu do Morskiogo Oka, 
strażnicy księcia Hohenloego, i zajęli kro- 
wy. Następnie złapali górala pasącego je i 
gnali go brzegiem wschodnim, gdsie nię je- 
szcze ujawili żandarmi węgierscy, którzy 
rozpoczęli czynność urzędową od bicia pa- 
sterza. Na jego krzyk powychodsili so schro- 
niska goście na pagórek przy ujścin wody 
z Rybiego, wśród nich było kilka adwoka- 
tów z Krakowa; gromadkę tę wzięli tangar- 
mi węgierscy i strażnicy Hohenloego za ko- 
misyę i uląkłszy się jej puścili krowy i gó- 
rala, zabrawszy mu kaftan i serdak. Ode- 
brane krowy z obazara spornego prźepra- 
will górale nasi ku schronisku, a po odbiór 
zabranego ubrania goście wysłali tandarma 
galicyjskiego, sprowadzonego s ich 

który potrafił wydobyć s rąk Węgrów ra- 
brany serdak i kaftan. Takie to stosunki 
panują ciągle w Tatrach nad granicą wę- 
gierską. Reprezentanci węgierscy beapieczeń- 
stwa publicznego napadają i biją mieszkań- 
ców polskich, drwią sobie z sakasu naru- 
szania terytoryum spornego i w dodatku jak 
Tatarzy grasują na obszarze do sporu nie- 
należącym. 

4 Antwerpii telegrafują 12. bm. Pod- 
czas ćwiczeń straży ogniowej zawaliły się 
dwie trybuny nabite publicznością Mnóstwo 
osób jest pokaleczonych. 


ieh po kilkunastu, po kilkudziesięciu — 
i w setki idące zastępy pionierów po- 
stępu, dobijających Się uznania za Swo- 
je trudy! 


W Galieyi żyje z rękodzieł i w ogóle 
z przemysłu, według wykazów, sporzą- 
dzonych na podstawie spisu ludności z 
roku 1890 osób 611.738, to jest, jedena- 
sta część wszystkiej ludności. Według 
konskrypcyi Z r. 1880 żywił przemysł 
w Galicyi tylko 456.502 ludzi, tylko 
ezternastą część ludności. W tem dzie- 
sięcioleciu wzmogła się przeto ludność 
przemysłowa naszego kraju przeszło o 
150.000 głów. Ta jedna cyfru wymowniej 
świadczy o zna on.itym postępie ekono- 
cznym i cywilizacyjnym naszego kraju 
w nowszych czasach, niż najobszerniej- 
sze rozprawy. 


Z liczby 611.788 osób, które zapisały 
się przy ostatniej konskrypeyi w Galicyi, 
jako żyjące z przemysłu, przypada na 
samoistnych przemysłowców (w czem 
objęci są wszysey rękodzielnicy ) 91.501 
osób, urzędników i kierowników zakła= 
dów przemysłowych było 3.259, robotni- 
ków 188.182 (w tem 31.439 kobiet), na- 
jemników 10.584 — razem 238.533 osób; 


848.139 osób liczą rodziny i domownicy | ġ 


przemysłowców, a 30.066 siużba. 


W porównaniu z przemysłem innych 
krejów, których cywilizacya rozwijała się 
w szezęśliwszych od naszego . warunkach, 
zapewne, iż przemysł Nasz nie przedsta. 
wia się zbyt świetnie. Ale to, eo widzi- 
my teraz na wystawie w dziale przemy- 
słu, wlewa w.nas otuchę, że z Świado- 
mością celu i energicznie na tej drodze 
dążymy ku lepszemu. 


Z uczuciem serdecznego zadowolenia 
rozglądamy się w niówiiiaicy u nas 
jeszeze nigdy bogactwie okazów pracy 
polskiej w zakresie przemysłu, rozłożo- 
nem w przestronnych halach pałacu prze- 
mysłowego i w licznych innych pawilo- 
nach specyalnych. Tętni w nich życie 
narodu, który chociaż opóźnił się w po- 
chodzie cywilizacyjnym przygnębiony 
niewolą, lecz skoro poczuł chociaż w je- 
dnej dzielnicy pewną swobodę ruchów, 
krzepko zdąża za szczęśliwszymi sąria- 
dami w sztuce, w naukach i na wszyst- 
kich polach pracy produkcyjnej, 
Tych parę uwag ogólnych pozwoli- 
łem sobie uczynić na wstępie do poru- 
czonych mi ze strony redakęyi Gasety 
Narodowej sprawozdań z wystawy w dziale 
przemysłu. Wdzięczne to zadanie, gdyż 
co krok natrafia Się wtym właśnie dziale 
na niespodzianki, które radują oko i 
sercu r sprawiają, przemawiając 
do nas dobitną wymową czynów doko- 
nanych: Nie tacyśmy przecież niezdarni, 
jak sami głosimy często o sobie w roz- 
paczliwym pesymizmie, źle okrywającym 
ji Było u nas źle, tu i owdzie 
ŁI8 jeszcze nie bardzo "jest dobrze — 
ale idzie ku łspszemu i — da Bóg, bę- 
zie dobrze. W górę sercal . 
Oto, co nam mówi wystawa nasza! 


Teofil Merumowica, 


Głosy publiczności. 
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 
drukiem) 


Fr:nciszek Zalewski syn Mateusza 
i Teresy z Kamberskich, urodzony 30. 
grudnia 1821, który służąc w wojsku au- 
stryackim jako podoficer pułku ułanów 
hr. Trani, brał udział w bitwie pod Cu- 
stozzą dnia 24. czerwca 1866, zaginął od 
tego czasu bez wieści. i | 

Gdyby kto miał jaką wiadomość o 
jego Życiu lub śmierci, raczy takova 
udzielić łaskawie do biura adwokatów 
Kamieńskiego i Mikulińskiego we Lwo 
wie (ul. Akademieka 1. 17.) 


z dnia. 
V 


Po onegdajszej wędrówce ludów na 
wzgórza stryjskie, kędy tysiące tysię- 
cy przewinęło się przez turnikiety, 
dziś już ciszej i w dodatku swojski 
deszczyk kropi kapuśniaczkiem. Mimo 
to przedstawiciele większej i mniej- 
szej posiadłości kręcą się koło owie- 
czek i baranków, trochę high-lifu za- 
jada pięciokoronowe brzoskwinie u 
z a.a inne „dystyngowane* oso- 
by do których wliczam za jednym za- 
machem i siebie, zaspokaja naprzemia- 
ny ciekawość i pragnienie po innych 


pawilonach. 
Przed  „saloonem* polsko-amery- 
kańskim, gdzie odbywają się przed- 


stawienia trupy. murzyńskiej, 


spoty- 
kam dyrektora 


naszej lwowskiej sce- 


ny. 
> Wchodzimy do środka. Czarni ar- 

tyści panowie Bundick wyższy komik 
(w rodzaju naszego Fiszera), Davis 
bas i Kelly baryton, paląc krótkie fa- 
jeczki rozmawiają z swoim dyrekto- 
rem panem Kokocińskim. 

— Pan Zygmunt Przybylski, dyre- 
ktor białego teatru. 

— Pan. Leon Kokociński, dyrektor 
czarnego teatru. 

Podczas gdy dyrektorowie wymienia- 
ją między Sobą shake-hands, zamawiam 
coctail (koguci ogon) napój nader przy 
zwoity, w którego częściach składo- 
wych brandy i whisky niepoślednią 
odgrywają rolę. 
-= Jakżeż se kolego? — pyta 
biały dyrektor. 

— Dobrze odpowiada p. Kokociń- 


aki, a koledze ? 


— Mnie nieszczególnie — wczoraj 

w trzydziestu rzędach miałem piętna- 
ście osób. 
' — No to u mnie lepiej — podry- 
wa kierownik czarnych, co pół godzi 
ny odbywało się przedstawienie a na 
każde rozsprzedałem wszystkie bilety. 
Co pan wczoraj puszczał ? 

— Wezoraj odzywa się p. Przybyl- 
ski wyjechałem z „Artyknłem 264“ 
Zalewskiego, a zwykle nadrabiam Ba- 
łuckim, Błisińskim, Fredrą, Molierem, 
Dumasem — a pan oo ma w repertu- 


'arzu ? 


— Ja panie mam ekstrakawałki : 
Cottonfield-Songs (pole bawełniane), 
Missisipi River, wyborny duet, Plan- 
tation-live, farsa plantacyjna, Banjo, 
solo. m 

— Co to za zwierzę to Banjo? — 
zapytuję, mieszając się do rozmowy. 

— To jest taki instrument a przy- 
tem jak mój Davis huknie to aż aliga- 
tor dęba staje. Davis panie nieocenio- 
na siła, wywołano go wozoraj z rzędu 


is dwadzieścia razy... 


— Trzeba dyrektorze — mówię do 
pēne Przybylskiego, gdyśmy opuścili 
„saloon* — liczyć się z gustami publi- 
ozności, klasycyzm zapleśniał, symbo- 
lizm już się przejada; puścić takiego 
Davisa, pole i owołuisne. Banjo-solo to 
co innego. 

Biały dyrektor nie rzekłszy słowa 
w milczeniu uścisnął moją pracowitą 
dłoń i odszelł. - 

W dwie godziny następnie przecho- 
dząc znów obok „sałoonu* obaczyłem 
kogoś jak dwie krople wody podobne. 
go do niego, stojącego nieruchomo i 
sapatrzonego w aligatora i w Banjo. 

0 tempora! Ró 


Sztuki piękne. 

l Teatr. 
Na wczorajszy wieczór w teatrze 
Skarbkowskim złożyły się trzy jedno- 
aktówki. Dwie z nich były po raz pier- 
wszy na naazej scenie grane, a wyszły 
jedna z pod pióru francuskiego mistrza 
euilleta, druga z pod Lubowskiego, je- 
dnego z najdzielniejszych naszych ko- 
medyopisarzy, trzecia wreszcie była to 
wesoła komedyjka Koziebrodzkiego. Zda- 
waćby się mogło, że repertoar tak uło- 
żony wypełni amfiteatr po brzegi. Wy- 


| Taworze 


yjaśnienia i broszury przesy 


siły męskiej zawsze okazywał si 


krajów polecają go gorąco. 
niewidocznie w 


strasse 18. 


4629 


na Szląsku austr. (Ernsdorf) Zaklud wodo- 
leezniczy i żętyezny, Uzdrowisko klimatyczne, 
| Nowo uriou pens: at Ten zy, 
j „ września. — Poczta, raf, at rr 
rok. Sezon od 1. maja do sA ŻA 4 Zakładu, egraf, stacys kolei. % 


Dla mężczyzn: 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest 
nlozno-eloktryczny aparat do Samolstnegs użycia, 
bardzo skutecznym. Lekarze w8 
Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. 
kieszeni kamizelki, — Opis przyrządu 
W samkniętych kopertach za nadesłaniem 10 ct. w markach. Do 
właścicieła c. k. przywileju, i wynalazcy J. Augenfeld, Wien, 


pełniłby z pewnością w każdem innem 
mieście, tylko nie we Lwowie Bo oto 
znowu w teatrze naszym $były wczoraj 
pustki. Jeżcli więc tak wdzięcznie, arty- 
stycznie i z cułem poczuciem zadania 
teatru ułożone przedstawienie nie jest 
w stanie pociągnąć naszej publiczności 
do gmachu Skarbkowskiego, może to 
służyć za najlepszy dowód, że nie dy- 
rekcya, lecz my sami winni jesteśmy 
niezdrowym stosunkom teatralnym. A 
czy jest cokolwiek w stanie wpłyuść 
w tym względzie na naszą publiczność, 
poczynamy wątpić, patrząc na bezowocną 
pracę i zabiegi dyrekcyi. 

Wczorajsze przedstawienie rozpoczęła 
komedya w jednym akcie Feuilleta „Mię- 
dzy Scyllą a Charybdą*. Jest to dysser- 
tacya na temat, jakim ma być stosunek 
stopnia inteligencyi i wykształcenia mię- 
dzy mężem i żoną. Żona, niemająca do- 
st: tecznego wykształcenia, może utracić 
m. ość mężowską, — mówi p. Heuryk 
Latournelle. W takim położeniu znajduje 
się właśnie jego żona Odetta. 

Aby nie stracić więc serca mężow- 
skiego, Odetta w tajemnicy zabiera się 
do nauki, zdaje egzamin dojrzałości i 
przygotowuje się do wyższych epzami- 
nów, leez wreszcie tajemnicę jej mąż 
odkrywa. Z początku cieszy się wielce, 
lecz wkrótee w rozmowie przekonuje się, 
że żona obecnie więcej umie od niego, 
a to mu jest wielce niemiłem. Poczyna 
się bać żony uczonej, równie jak przed- 
tem bał się żony ograniezonej. l byłaby 
może wzmogła się jeszcze bardziej ozię- 
błość pośród tych w gruncie rzeczy ko- 
chających się małżonków, gdyby nie mat- 
ka żony, która doradziła zięciowi zejść 
ze swego piedestału uczoności wobec 
żony, a córce zaniechać dalszych szeze- 
gółowych studyów. Mąż niechaj będzie 
myślą, z żona sercem małżeństwa, lecz 
zarazem niechaj myśl ta i to serce będą 
im wspólne. 


mają zwyczaju się posługiwać. 

Odegrali ją na naszej scenie pania 
Stachowicz i Otrembina i p. Hierowski. 

Następnie odegrano komedyjkę Lu- 
bowskiego „Przez wdzięczność". Jest 
ona w rodzaju tych jednoaktówek Przy- 
bylskiego, któremi tak zachwyca się na- 
sza publiczność. Ma może więcej humo- 
ru, ale ten nie przygłusza nuty uczu- 
ciowej, która e chuje ten utwór i jest 
jego największą zaletą. Wojtuś żywi ser- 
deczne uczucie wdzięczności dla swego 
pana Morszyckiego, który go zziębnię- 
tego, głodnego, w łachmanach wziął 
z ulicy i zrobił swoim zaufanym sługą. 
Pragną!by swemu panu nieba przychy- 
li6.7A tv pan znajduje się w tej chwili 
w wielki h kłopotach. Zbyt wesołe ży- 
cie popchi,!o go w długi, wplątany jest 
w romans 24 pewną wdówka, z którego 
chciałby się wreofać i stara się o rękę 
posażnej panny. Nawet na najdzielniej- 
szego chłopca dość kłopotów. A tu tym- 
czasem Wojtuś w najlepszej wierze, 
chcąc panu swemu pomódz, gromadzi 
na niego pioruny. Przed przyszłym te- 
ściem opowiada o jego figlach, skutkiem 
czego tenże nie chce go więcej widzieć, 
o jego złych stosunkach materyalnych 
opowiada przed wierzycielami, a ci za- 
raz sprowadzają mu komornika — przed 
wdówką opowiada o zamiarach matry- 
monialnych swego pana, co daje powód 
do scen gwałtownych, wres cie wujowi 
swego dobroczyńcy, ostatniej iego uciecz- 
ce, maluje go przeciwnie j ko święto- 
szka i dusigrosza, tak, że t:n wuj, wē- 
soły, rubaszny szlachcie, już chce się 
wyrzec ! wydziedziczyć siostrzeńca. — 
W porę jednak jeszcz" dowiaduje się, 
jakim rzeczywiście je-t jego siostrzeniec, 
płaci jego długi i godzi się z ojcem na- 
rzeczonej. | 

Komedyjha ta pisana jest z nadzwy. 
czajna WeTWĄ, humorem i życiem, a 
Wojtuś jest Ślieznie schwyconą postacią, 
Grał go na naszej scenie p. Walewski, 
a grał niezrównanie i sam jeden umiał 
ożywić i zainteresować publiczność. 

Na zakończenie odegrano wesołą far- 
sę Koziebrodzkiegy „Reprezentant domu 
Miller i Spółka“: 

Opera przygotowuje wznowienie Mayer- 
berowskiego „Proroka* g p, Szlafenbergiem 
w partyi tytułowej, panną Strassernówną 
jako Fides, z panią Kasprowicz jako Bertą. 

W teatrze letnim codziennie produkcye 
Chevaliera Thorna. 

P. Sembrich-kochańska, znakomita 
śpiewaczka, przybyła do Krakowa, Zamie- 
rza ona nabyć dobra w powiecie tarnow- 
skim. 
> ozias | ij 


Ostatnie wiadomości 
Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o zamieszczenie: 
Podpisani posłowie ziemi sambor- 
skiej zapraszają szanownych wybor- 


ców na zgromadzenie, celem zdnnia|jowemu Bukowiny br. Krausowi przy |szego odroczenia 


onat leczniczy, otwariy en- 


KGÓL É 
Dr. Edmund Kowalski. rd 
cy 


k>rędl<o ! 
Aparat fotograficzny tylko złr. 2'60. 


Każdy bez nauki, łatwo i pojedynczo potrafi fotografować. Tysiące świetnych foto- 
grsfiij (bez retuszowania) z każdego zdjęcia dadzą się odbić. Aparat doskonały i ele- 
j stkimi chemicznymi przyborami i pouczeniem użycia złr. 260. Wa- 
„ne dla każdego w zawodowej pracy i dla rozrywki, można fotografować osoby, gru- 
PY, krajobrazy itd. w pokoju i na powietrzu. 


L. MÖLLE, Wien, Liechtensteinstrasse 108. 


gancki ze wszy 


GAZETA NARODOWA z Środy 


sprawy ze swoich czynności w sejmie, 
na dzień 17. czerwca r. b. godz. 3 
p. p. do sali Rady powiatowej w Sam- 
borze. 
Stanisław hr. Tarnowski. 
Dr. Tadeusz Skałkowski. 


Delegacye obradować będą dopiero 
w jesieni. Wiadomość tę przynosi pół- 
urzędowa wiedeńska stara Presse. 


Gubernator warszawski, jenerał An- 
drejew, wniósł do ministeryum memo- 
ryał, wykazujący potrzebę przechrzcze- 
nia wszystkich takich wiosek w Króle- 
stwie Polskiem, które noszą niemieckie 
nazwy jak Fridrichsruhe, Wilhelmsdorf, 
Louisenthal etc. 


Doniesienia telegraficzne z Brukse- 
li wskazują na ostre przesilenie, jakie 
Belgii zagraża. Lewica uważając, że 
z dniem wczorajszym zakończył się 
prawny okres konstytuanty, ogłosiła, iż 
dalej nie będzie brać udziału w pra- 
cach parlamentu i uchwał jego dal- 
szych nie uzna. 


Organ Stambułowa Swoboda ogła- 
sza następujący program opozycyino: 
go stronnictwa narodowo-liberalnego : 
1) Wzmocnienie stosunków z Turcją i 
zawarcie z nią przymierza zaczepno- 
odpornego. 2) Przyłączenie się zupeł- 
ne do polityki trójprzymierza i Anglii, 
ponieważ dla tych państw istnienie 
Bułgaryi, jako państwa, wielce jest po- 
żądane 3) Utrzymywanie stosunków z 
wszystkiemi państwami bałkańskiemi 
1 zawarcie przymierza odpornego z 
Rumunią. Do przymierza tego należy 
wciągnąć także i Turcyę. 4) Stworze- 
nie normalnych stosunków z wszyst- 
kiemi wielkiemi mocarstwami i wy- 
walezenie uznania Koburga jako księ- 
cia Bułgaryi. Swoboda twierdzi dalej, 
że rada ministrów zajmowała się już 
kwestyą, jakie poczynić ustępstwa na 
korzyść Rosyi (?) 


Times doniósi był o wybuchu po- 
wstania w ohińskiej Mandżuryi. Powo- 
dem są spory o ziemię, wynikłe stąd, 
że oddawna liczne kolonie chińskie o- 
siadają w Mandżuryi i powoli wywła- 
szczają z ziemi miejscowych mieszkań- 
ców. Bliższych szczegółów brak, to tyl- 
ko jest pewnem, że powstańcy uzbro- 
Jem są w karabiny magazynowe, że po- 
stadają liczną jazdę, że kilkakrotnie 
pobili wojska rządowe i zajęli kilka 
ważnych punktów, między innemi Ki- 
ryn nad rzeką Rungari. W mieście tem 
miał się znajdować arsenał, którego zna- 
czne zapasy przyczyniły się do lepsze- 
go uzbrojenia powstańców. Ruch w o- 
góle wzrasta. Nowoje Wremia z pewną 
trwogą podnosi, że Mandżurya graniczy 
na przestrzeni 2.000 wiorst ze wscho- 
dnią Syberyą, że wąskim tylko pasmem 
oddziełona jest okolica, objęta przez po- 
wstanie, od zbudowanej już części kolei 
sybirskiej. 

Z powodu dzikości kraju tamtej- 
szego i wielkich przestrzeni pustych, 
granica słaba jest strzeżoną, dlatego 
też gazeta radzi, aby wzmocniono siły 
tamtejsze i pilnowano lepiej nowej ko- 
lei żelaznej. „Powtarzamy — kończy 
Now. Wrem. — ża sprawa ta dla nas 
jest bardzo ważuą i bardzo blisko nas 
dytyczy w każdym względrie, Między 
Mandżurami a Mongołami panuje nie- 
przyjażń odwieczna, i w sprawę tę mo- 
gą być wplątani Mongoły Mińscy, a 
przez to także rosyjscy“, 


Telegramm y- 


Wiedeń dnia 12. czerwca. 


Wczoraj przed południem odbyło 
się w dzielnicy Neulerohenfeld zgro- 
madzenie anarchistów, zwących się 
niezawisłymi socyalistami. Udział w 
niem wzięło okołe 500 uczestników. 
Mowcy, zabierający głos, tak napadali 
namiętnie na władze, że komisarz po- 
licyi rozwiązał zgromadzenie. Wtedy 
powstał w sali piekielny hałas, jedni 
krzyczeli: „Niech żyje anarchia !“ dru- 
dzy: „Niech żyje socyalna demokra- 
cya!“ Policyanci weszli do sali i przy- 
wrócili porządek. Czterech najgłośniej- 
szych demonstrantów aresztowano. — 
Także w dzielnicy Landstrasse odbyło 
się zgromadzenie robotnioze, które ró- 
wnież rozwiązano z powodu namię- 
tnych wycieczek na ministra sprawie- 
dliwości, 

Wiedeń d. 12. czerwca. 

Cesarz wyraził prezydentowi kra- 


Prędko! 


ysyła za pobraniem 569 


dnia 13. Czerwca 1894. Nr. 134. 


sposobności przeniesienia go na własną 
prośbę w stan speczynku, wyrazy naj- 
wyższego zadowolenia z jego długole- 
tniej służby. Tymczasowym kierowni- 
kiem prezydentury bukowińskiej mia- 
nowany, z tytułem radcy dworu, hr. 
Łeodold Groess, radca przy prezydentu- 
rze karynckiej. 
Wiedeń d. 12. czerwca. 

Minister Bacquehem zwidził wczo- 
raj w towarzystwie szefa sekcyjnego 
Erba targ na bydło opasowe. Słychać, 
że zwidzenie to ma pewien związek z 
projektem urządzenia targu ekspor- 
towego. 

Grac d. 12. czerwca. 

Tagespost dowiaduje się od członków 
komisyi parlamentarnej, że ta wcale nie 
zostanawiała się nad kwestyą gimnazyum 
w Cilli. 

Bndapeszt d. 12. czerwca. 

W sprawozdaniach o audyencyi br. 
Gezy Szaparego i hr. Czekonicsa mó- 
wią klerykalne pisma, iż cesarz 0- 
świadczył, że będzie zupełnie neutral- 
nie się zachowywał i zupełnie i w ġa- 
dnym kierunku wpływać nie będzie 
na los ustawy o ślubach cywilnych. 

Te same pisma donoszą, że cesarz 
także i prymasa Vaszarego wezwać do 
siebie polecił, ale wezwanie cesar- 
skie nie zastało księcia prymasa w 
domu. 

Nowo mianowani ministrowie Ju- 
liasz Andrassy i Edtwós złożyli wczo- 
raj przysięgę w ręce cesarza. Złoże- 
nie przysięgi odbyło się wedle no- 
wego ceremoniału dworu węgierskiego. 

Wedle Budapester Correspondenz w 
dzisiejszym numerze urzędowej gaze- 
ty okaże się pismo odręczne cesarskie 
w sprawie mianowania nowych, wzglę- 
dnie dymisyonowania ustępujących mi- 
nistrów. 

Budapeszt d. 12. czerwca. 

Cesarz odjechał stąd wczoraj wieczór 
o godz. 8. min. 40. 

Na dworcu zgromadziły się tłumy 
publiczności. Przybyli także nadżupan, 
pierwszy burmistrz 1 starszy starosta, 
dalej wielu magnatów i posłów. 

Burmistrz miał zamiar urządzić o- 
gromną owacyę i plan jej był już go- 
tów, ale cesarz wyrażnie wymówił s0- 
kie wszelkie owacyjne pożegnanie. 

Budapeszt d. 12. Czerwca. 

Do Budap. Corresp. donoszą, że ce- 
sarz zamianował hr. Franciszka Ester- 
hazego i br. Uechtritza dożywotnimi 
członkami Izby panów. 

Budapeszt d. 12. czerwca. 

Wedłe Magyar Ursag w minister- 
stwie spraw wewnętrznych zginęło 345 
sztuk ważnych aktów i dokumentów. 

Bukareszt d. 12. czerwca. 

Jenerał Barozzi, komendant korpusu 
w Głałaczu, mianowany został ministrem 
wojny. 

Petersburg d. 12. czerwca. 

W sprawie pojednania Rosyi z Buł- 
garyą panują tu teraz dwa prądy. Je- 
den z nich pragnie obecnie po upadku 
Stambułowa nawiązać z Bułgaryą przy- 
jacielskie stosunki; w kołach jednak 
miarodajnych są zdania, że upadek 
Stambułowa na stosunek Bułgaryi do 
Rosyi żadnego wpływu wywrzeć nie 
może. 

Petersbnrg d. 12. czerwca. 

Walne zgromadzenie Banku rosyj- 
skiego dla handlu z zagranicą uchwa- 
liło założyć oprócz istniejących już 
filij swoich w Paryżu i Londynie, je- 
szcze filie nowe w Genui i Medyola- 
nie. Uchwała ta wymaga zatwierdzenia 


ministerstwa skarbu. 
Paryż d. 12. czerwca. 


W Izbie francuskiej Turnel posta- 
wil wniosek zmiany taryfy ełowej dla 
produktów przychodzących z Austro- 
Węgier. 

Paryż d. 12. czerwca. 

Rosyjski ambasador  Mohrenheim 
doręczył wczoraj pani Carnot poświę- 
coną jej przez rosyjskie damy książkę 
pamiątkową Kronstadt-Tulon. 

Bruksela d. 12. czerwca. 

Lewica ogłasza manifest, w którym 

nazywa postanowienie rządu co do dal- 
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naruszenie konstytucyi i oświadcza 
swoje wystąpienie z parlamentu. 
Bruksela d. 12. czerwca. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych wyraził Janson życzenie 
interpelowania rządu w sprawie Kon- 
go. Na wołania prawicy: po załatwie- 
niu budżetu! dep. Janson oświadczył, 
że lewica wstrzyma się od obrad po- 
cząwszy od dzisiejszego posiedzenia. 
Izba uchwaliła 67 głosami przeciw 51 
zaraz do rozprawy nad tą kwestyą 
przystąpić. 
Rzym dnia 12. czerwca. 
Brin przybył tu wczoraj i udał się 
bezzwłocznie do króla. Po południu na- 
radzał się długo z Crispim. Decyzyi 
ostatecznej co do zakończenia przesile- 
nia jeszcze nie powzięto. 
Rzym d. 12. czerwca. 
Brin oświadczył, że nie wstąpi do 
gabinetu Crispiego. 
Rzym d. 12. czerwca. 
„Agenzia Stefanii“ donosi z Tange- 
ru, że sułtan marokański zmarł i że 
armia i ministrowie, syna jego Abdal- 
Azisa władcą proklamowali. 
Tanger d. 12. czerwca. 
Potwierdza się wiadomość, że suł- 
tan z Marokko zmarł. 
Madryt d. 12. czerwca. 
W Marroko zachodzi obawa powa- 
żnych rozruchów. 


Londyn d. 12. czerwca. 
„Biuro Reutera* donosi z Bangkok: 
Władze syamskie wzbraniają się wy- 
dać trybunałowi niejakiego Phra-YXot, 
posądzanego o zamordowanie inżyniera 
francuskiego Grosgurin. Poseł francu- 
ski zawiadomił był rząd syamski, że 
dostawienie oskarzonego do trybunału 
jest nieodzowne. Władze syamskie oba- 
wiając się, że Francnzi porwą Phra- 
Yota dostawionego do trybunału i u- 
niosą go na swoją kanonierkę, odmó- 
wiły żądaniu, dopóki nie otrzymają za- 
ręczenia, że Francuzi tego nie uczy- 
nią. 
Londyn d. 12. czerwca. 
Biuro Reutera donosi, że śmieró 
sułtana marrokańskiego nastąpiła wsku- 
tek zamordowania go. 
Sofia 12 czerwca. 
Wezoraj o godzinie 5 popołudniu był 
Stambułow przez dwie godziny na po- 
słuchaniu u księcia. Gdy wychodził z pa- 
łacu książęcego, powstały wołania stu- 
dentów „precz z nim* i świstania. 
Belgrad 12 czerwca. 

Dla przywódcy radykałów  Pasicza, 
który bawi chwilowo w Wiedniu, przy- 
gotowane jest tu za jego powrotem de- 
monstracyjne przyjęcie. 

Belgrad d. 12. czerwca. 
W tutejszych kołach rządowych nie 
nie wiadomo, jakoby Rosya upomniała 
się o zaległe raty zaliczki wojennej 
z r. 1877. 

Rokowania między Serbią a Austro- 
Węgrami względóm regulacyi granicy 
od Bośnii nad rzeką Driną idą pomyśl- 
nie i wkrótce się skończą. 


Stan urodzajów. 


(Sprawozdania „Gaz Nar.*) 


— Z Brzeżan piszą nam: Żyta pó 
źniej posiane są złe, wczesne dobre, 
toż samo da się powiedzieć o pszenicy. 
Jęczmiona wyborne, owsy mniej dobre, 
ogólnie zdawaćby się mogło, że wyżej 
jak do średnich urodzajów zaliczyć mo- 
na, lecz padający przez cały maj deszcz, 
a obecnie znowu nam nie skąpiący, ni- 
weczy wszelkie nadzieje. Kartofle są 
juź w obróbce i są piękne, lecz jeśli 
będą dalej deszcze a to żadnej nie 
rokują nadziei. Grochy są średnie, bo- 
bik dobry, a hreczki dopiero zaczynają 
wschodzió. Kukurudze, które przewa- 
źnie tylko w ogrodach sadzone są złe. 
Kapusty bardzo dobre. M. Krajczyk. 


T 
Wiadomości giełdowe. 
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Wiodeń d. 12. czerwca. 


(Telegram Gag. Nar.) 

W obec wieści, że izba magnatów edrzuci 
ustawę o ślubach cywilnych i z powddu, że Szi- 
lagyi utrzymał się w ministeryum — spadły kur- 
sy Znacznie, gdyż giełda nie wierzy w długie u- 
trzymanie się Wekerlego przy sterze. 

Po zamknięciu giełdy południowej notowano 
Kredyty 349-02, węgierski bank kredytowy 
433775, anglobank 151'75, lenderbank 24575, ko- 
leje państwowe 34025, lombardy 10775, elbetlial 
26075, akcye tytoniowe 214:—, alpiny 7770, 
renta majowa 98:37, weg. renta złota 12070, 
węgierska renta koronna 95:05, austr. renta ko- 
ronna 9795, losy tureckie 64:80, unionbank 
25875, marki 61-35, ruble 134-50. 


Berlin d. 12. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 269-90 (24959) i lombardy 44:10 (108-13), 
węgierska renta złota 97:90 (120-58), węg. renta 
koronna 220'— (13497). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wtener-Parstdt. 


Frankfurt d. 12. czerwca. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 284'25 
(349'68), lombardy 90:25 (207:81), węg. renta 
złota 9810 (120-82), węgierska renta koronowa 
1 . 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 12. czerwca. Z powodu niższych no- 
tacyj berlińskich i paryskich ceny wszystkich 
prawie artykułów spadły znowu. Sprzedawano: 
pszenicę rk jesień pe zł. 7:30, żyto na jesień 5:86, 
owies na jesień 6'18, kukurudzę na lipiec-sierpień 
4-99, rzepak na sierpień-wrzesień 10-05. 


Stan powietrza. 
padał chwilami deszcz, 
Barometr opada. 

Stan baroineiru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o lżZtej godzinie w po 
łuduie 754 mn. 

Prognoza na dobę dnia 13. czerwea br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, 0 Śre- 
dniej prędkości 5 m/sek. 

Średnia temperatura doby pozostanie 
vkoło -]-169C, niebo będzie przew. zachmu- 
rzone, a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 759%. 

Opad deszez chwilowy. 


W ubiegłej dobie 


Jutro d. 18. czerwca: św. Antoniego. 
— św. Justyna. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Die Seiden-fabrik 6. Henneberg 
(k. u. k. Hof.), Zürich 


sendet direct an Private: sehwarze, weisse 
und farbige Seidenstoffe von 45 kr. bis fi. 


11:65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 240 versch. Qual. 
und 2000 versch. Farbom, Dessins ate.) porto- 
und zollfrei in die Wohnung an Private. Mu- 
ster umgehend. Briefe kosten 10 kr. nnd Post 


Porto nach der Schweiz. 892 


karten 5 kr. 


Oz. „U LIMA: 


asystent Ś. p. dr. Krówczyńskiego 


2—4 g. ul. Lindego 1. 7 
962 


Powodzenie Santalu Midy jest niesły- 
chane, wszakże liczna młodzież dla 0- 
szczędności kontentuje się kapsułkami 
sprzedawanymi po zniżonej cenie, ale za 
to zawierajęcymi sporą dozę esencyi Ce- 
dru i kopaiwy; ztąd bole żołądka, rznię- 
Cia 1 niepowodzenie, którego można było 
uniknąć zapewnieniem się, aby nazwisko 
MIDY znajdowało się na każdej okrągłej 
kapsułce. 


Zakład wodoleczniczy Dr. Płaseckie- 
go na Klemensówce w Zakopanem, otwar- 
ty dla gości przez cały rok. — Cena za 
wszystko razem dziennie od 3 do 5 zł. 
od osoby. 


ZZ 


Handel drzewa w Saksonii 
poszukuje dostawców sosnowych i jodłowych 


desek 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


we Lwowie , 
poleca swój od roku 1354 istniejący 


Silk Fad maeb 
obficie zaopatrzony 
w wielki wybór garniturów do salonów, kompletne 
urządzenia pokoi jadalnych i sypialnych 
muje na składzie meble gięte i żelazne 
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicarstwa wcho ; 


do budowy, na paki i dla robót stolarskich, 
ciętych wedle umowy, w zwykłej gru- 
bości. Oferty z podaniem cen obliczo- 
nych loco dworzec kolejowy należy mad- 
syłać pod: 0. K. 252, Rudolf Mosse 
w Dreznie. 5762 


zed 


plac Bernardyński |. 17 


oraz utrzy- 


i dzące przyjmuje 
Tęcząc za spieszne, gustowne i + jı 
ładne wykonanie. ` f WA ód i 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia 13. Czerwca 1894 Nr. 184. 
Drut 


Nagrody piliości | Meble i dekoracye 


Wah da doo toto hoho h och hd hh ch heh h hh 


s s E 
kolezasty, po- + Pierwszy chrześcijański 
dwójny, cynig a A 4 n s 4 
d zeń 
a id, aaia A eea er oeod Magazyn ubiorów męskich i dla dzieci 
F | l - o U SEE 07 e ch i . R 3.4 : 

Wielki wybór książek opra- Stolarz FRANK tapicer OWC Snin gd sh BRE po wy konuje dokładnie 1 sumien gotowe do użycia, szybko Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe materye. — $ 
wnych i obrazków, stosownych rok założenia 1835, 56709 metrów złr 4 . Siatkę drucianą do nie, rad udziela gratis h $ Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spieaznie we- ż 

5 Wien I im tr NI Pilt iil f oki (EG da a. metr Q złr. 1. SC nące dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiar .owanych. 

na premia dia dzieci wiejskich, „ MIQGTS ASS, DŁ. LO ariii. o wake cy SAL KLOSZE Dom bankowy ko E to dach$ Również utrzymuję wielki magazynu gotowych ubiorów wła- 

dla szkół wyższych, i dla Sławne ulbum z cennikiem za nadasł. zł. 1:50. W39 = Jr sia caro (l EB do JE do ma'o*ania dowów, , UBrnów, snego wyrobu dla meżczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 

k em dh 3A cenie od 45 do 75 et. Eaw- 4 p sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założony po- 

pensf onatów ki ogrodowe suładane złr. 6-- . Krzesła Hapete M Waisemann okien], podłóg, Ści n. sufitów, w - dług italig T takich magazynów JORGE. Ł i 

sia SA r 2 568 2 zek, t ów itp. jedrak różnicą, Że kupione u mnie towary są lepsze i trwal- 
poleca Kona Dzielnych i rzetelnych ow 2:60 EE» zów ok S Nr sze i 0 wie © kia] o czem Szan. P. T. a liezność się już Br 

RNIA d : a r przekonała. Dziękując za doiychezasowe łaskawe względy upra- 

KSIĘGA KA AGENTOW ANTONI HALSKE Wiedeń J KUBĘ a | un szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z nszanowaniem 

na prowizyę pracujących, poszukuje paro- handel wyrobów żelaznych 5 > i H | PAWEŁ PIĄTKOWSKI 
Dra WEAD., MEKOWSKIEGO wa fabryka musztardy w Czechach| we Lwowie, plae Maryacki 1. 9. I., Wipplingertsrasse 18. we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 30— 32, 
2 er od: n E. 920“ Rudo osse 
= n < ; PPPPPPTPEPPPY 
«r Izralrowie Prg. 5760 | Osobny magazyn mebli żelaznych FEFFE FFF AF 


na pierwszem piętrze. AJLEPSZE POŁ0STY Lwów, Rynek 1. 38. à 
AJLEPSZE FARBY No r Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych : 


DROBNE OGŁOSZENIA po ti ct. od wyraza. 


Na czas Wystawy 
BAG" znacznie zniżone ceny. e% 


KOŁDRY 


po złr. 350, 4, 5, 6, 7, 7, 8 do 10 złr. 


Kołdry na owczej wełnie 
Kołdry atłasowe jedwabne po zł. 12—, 
15—, 18—, 20— i wyżej 


, 
bez konxurencyi najtaniej poleca 


JÓZEF SCHUSTER 


Lwów, Kopernika 7. 5094 


USZKI hermetyczne do transportowania 


í BRE I DOBRE! Na wystawie w cu- 
mleka pojemności : kerni Zimmera, w własnym pawilonie 
liter 1, 1%, 2, 2%, 3, 4, 5 |obok hali muzycznej poleca się znakomi- 
o zł. 1-80, 1:85, 2—, 22u, 2'40, 2:70, 3,|tą kawę , herbatę, czekoladę , lody, ciasta, 
‘ter 8, 10, 15, 20, 25, 30 |mleko, podśmietanie, likiery, kon'aki, szam 
po złr, 4—, 4615, 5:75, 625, 9—, 8— |pany ete. Ceny niskie. 
poleca Płotr Chrząstówski handel żela- 
sny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprze- 
ciw katedry). 


AULEPSZE LAKIERY E eea  Saxlehnera 
"woda gorżka 


niach rozpowszechniona książka ilustr.: 
Korzyści Saxlehnera żródła Hunyadi János wedle orzeczenia 


ŁULRPSIA DILE | Opowia = 
5457 pierwszych powag lekarskich: 


ona własna 
pag- Szybki, pewny i łagodny skutek. -wii 


Cena wydania polskiego: 1 złr. 
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie. 


Cena w; dania niemieckiego 2 złr, 
Tys ace znalazło w niej objaśnienie 
Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek njemnych 
następstw. Dawki małe. 


poleca 
po zniżonych cenach 
najstarsza w Galicyi firma handlowa 


W. GZOPP 


Lwów, Żółkiewska I. 2. | 


pERNIKI uzrane za najlepsze, na pa- 
ezki i na sztuki, poleca znana fabryka 
Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademieka. 95 


EZ OŁDRY szyte z wełnianego atłasu od 
IM 750, z jedwabnego od zł. 12:50, Mate- 
race włosienne od zł. 16—, poleca po zna- 
nych niskich cenach Magazyn F. Knauer 
i Syn Lwów, plac Kapitulny. 2a dobroć i 
świeżość ręczy firma. 62 


swych cierpień, a za użyciem kuracgi 
w książce tej zaleconoj, zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem franco 
należytości, otrzyma się książkę w ko 
percie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
Le'pzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Czytacjcie „Naród“. 93 


Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownietwem żądać wyraźnie 


DSC MŁODYCH  SUBJEKTÓW 
SAXLEHNERA WODY GORŻKIEJ. 


pilnych i zdolnychi, dobrze poleconych, 
z mową polską i niemiecką, przyj nie ban- 
del korzenny win i delikatesów Antoni Ta- 


bakar i Gaina w Czerniowcach. 109 Bez prucia 


MP CZŁOWIEK kawaler, poszuku- 
je dzierżawy folwarku do 200 morgów, 
zaraz, w wschodniej Galicyi, na Bukowi- 
nie lub Rumunii, albo też posadę na rząd- 
cę ekonomicznego. Praktykę ma dostate- 


Na wystawie lwowskiej zaszczycone osobistą pochwała 


: P A A 3 : nd w Jego Ces. W ys. Areyksi cia Karola Ludwika ae ZZN 
Gzną w większych majątkach. Adres: W.| { aai przyjmuje Pierwsza krajowa ę i 
B. Jezierzany koło Czortkowa, poste re- ER e A aa f 2299299292299929929290209299992222$ 


è i ty . . 
BE. 5764 rancyą, poleca Klaudya Markiewiczowa, 
——|Lwów, ulica Teatralna l. 8 (plac św. Du- 
WIADAMIAM wszystkich interesowa-|-h*). 4 
i s 


nych, że z Zarządu dóbr Nagor.ańskich 53 
i Orzomelskich występuję. Śniadowski. PNSERATY, ANONSE do wszystkich 1 Inti 5803 
* czienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. | DIANA chemiczna 
B :ro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11 i 
| „konoypien: ——— W. MIEDINGA 
ta do prowadzenia kancelaryi, Katolicy AŹNE DLA PRZEJEZDNYCH! — : * 
mają pierwszeństwo. Bliższa wiadomość W Przez czas wystawowy wykonuje wszel-| Lwów, ul. Jagieliońska I. 20 

pod adresem : „Adwokat“ w Truskawcu|kje grupy, powiększenia i zdjęcia pojedyn u'iory męskie, suknie damskie, dzie- 


poste restante. 114 |cze o 200/, taniej od cen zwykłych, Żakład| =. - ki i 
fotograficzny Jana Krzanowskiego we Lwo-(CÌD0e, porijery, firanki itp. rzeczy. 


YSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko-|wie ul. Kopernika l. 8. Przesyłka i opako- Rok założenia 1863. 
nałe; franeuskiej bibułki po zł. 1 i|wanle franco. 113 Pracownia we własnym domu przy 


wyżej poleca fabryka F. Niżnłowskiego, je Op Mei dziór ulicy Janowskiej l. 88. 
Iajątki | dzierźwy, 53,555. 


Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczt: 
1 i Siwińskiego, Stanisławów. 
© „|. Do P. Sidorowicza $ ń T y 
E na czas wystawy, 4|uia po 4 złr. z morga, ziemia psow i Pański p 2 hi A K Ae zg ercwt; J y 
pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo,|jak również majątek ziemski nad Wisłą, ll t U po ZOE 2 M Józef Garbińskt. Lwów, Sykstuska. 
= 


joor dla amatori. 


Uznane, znakomite przyrza- 
gdy fotograficzne sal '- 
nowe i podróżne, nowe 
niezrównane momentalne 
ręczne przyrzady tudzież 
wszelkie fotograficzne przybory > 


poleca 


A. MOLL 


e. i k. nadworny dostawca 


w Wiedniu, I. Tuchlauben 9. 


Nauka bezpl.tn e. — Na żądanie wielki ilustrowany cen- 
nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r. 


"ASTA w większem mieście prowin- 
eyonalnem poszukuje zaraz koncypien- 


z własnej fabryki od 800 do 800 zir. 


kcnstruoawane najnowszym systemem amery- 

kańskim, dorównują najlepszym wyrobom zagra- 

nicznym, & sum ennem wykonaniem el-gancyą i 
wielkim hurmonijnym tonem zyskały uzaanie znawców. 


franco. 998 

lub miesięcznie, przy głównej ulicy mia-|z lasem za cenę 270.0%% do sprzedania. — p ; g E © oceknszić 

sta, do wynajęcia. Wiadomośe w Adiini-|Również inne mniejsze i większe majątki z drzewa „Lignum sanctum“; 5 bk A h iei npa istotnie nie można wymagać piękniej 
Ravi j „ Serdecznie ję... itd. ; 

stracyi Gazety Narodowej. preno tape. SOFA e Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska. 

liczne podobne podziękowania z kraju i zagranicy są dowodem do- 


broci i taniości naszych instrumentów. f - 
Wszystkie zabezpieczamy naszym własnym wynalazkiem przeciw molom 
i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wielką na później oszezędność, 
żadna inna fabryra nie czyni. 
k Aa Ra Ee ni i wypożyczamy: FORTEPIANY I PIANINA wic- 
deńskie, berlińskie, drezdeńskie itd.; sławne amerykańskie HARMONIA J. 
Esteya. SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE 
INSTRUMENTA przyjmujemy do zamiany lub naprawy. 56i1 
gS Taniej niż wszędzie! wg 
py e s A > 
Sidorowicz i Siwinski, 
c. k. krne s. fabryka fortepianów w Stanisławowie. 


al EA Alojzy, „MNE gy winie tui pia ERARRY 
X 


W Karpatach 590 metrów nad pow. morza. Powny, bezpośredni przewóz beb przesiadywania, tauio, dobre zaopatrzen e. | | 


i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. 105 FEzręsie, 
NAKOMITE TUTKI NIEKLEJONE 


Niemojowskiego, zbadane przez miejskie : : : Ramki na gazety, 
ejj a do moyan wo wst |fgglGWKI NAJIRDSZYCH NOrdAŃ Storti do dów liana, 
14 kilo złr. 1-30 i złr. 160 893 Kreda do kjów tabliczek, 
Bryndza górska majowa Po eznę EPO EREA Ti Znaczki na kręgielki, 
faska złr. 2:28. Dwór Łapszyn p. Brzeżany, Edmunda Riedla we Lwowie. Płótno jedwabne i Zaklejamą sukia. 


Kit do kijów. Syndetikon. 
ZARŁAD ZDROJOWY Tacki kauczukowe pod szklanki 


Stacja kolei : 
Muszyna-Krynica 
7 Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz.| ÆU 

z Budapesztu 12 g. 


TATTI LA hka a a a a a a A 
092:2902222202.2290929009222 


229992222292229220062942929904 


Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej, R 
Środki lecznicze: Klimat podalpejski, kąpiele żelaziste, nuder ob- Tna OCENE «na Brio xn A> ww z > 
fite w wolny kwas węglowy, ogrzewane metrda Schwarza (w r. 1893 Przy przybyciu pocłągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze 008c y ad 
: ż czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5363 


wydano ich 36.000). Kąpiele borowinowe parą cgrzewane (w r. 18.8 x Ą . 
Koncesyonowane biuro przewozu F. STAREK Rolertstragge T w Lipsku (leipzip), 


wydano ich 13.500). Kąpiele gazowe z rzystego kwasu węglowego. Kuraoyjne 


Zakład hydropatyczny vod kieruskiem specyalisty Dr. H. Ebersa stare 
(w roku 1893 wydano precedur hydropatycznych 32.000). UY LIN A ZNANA na parkanie 
OW SA pah erni: Rossyjską herbatę karawanow pa nonta E 
efir, imnastyka lecznicza. ze , elejnemi, n ie, onane, jako najlep- 
Lekarz zdrojowy Dr. Kopff cały sezon stale ordynujacy. Nadto KONIAK, LIKIERY oSsyj q ę ą szy sposób uczciwej reklamy, powinien urządzić kadd iA 
12 lekarzy wolno praktykujących. i , ER , w oryginalnem opakowaniu Sergiusza Wasliomiota Portowa i, stawca, kupiec, przemysłowiec itd, Zamówienia preyjmuja 
DÓB Dario zleghywpark 424 Git ia Ret z e a Eo an od air. 1-80 aż do zdr. 1040 za funt rosyjski. poleca POPE zer. AE ma agat ią Krajono we Lwowie 
14920 dlSZe wycieczki w Urocze Karpaty. BE VE, r . . płętro. 
Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z komfortem urządzonych, z po- f ,( ) Ww k 
ścielą komnletną, usługą, dzwonkami elektrycznymi, piecami itd. HER BAT E B. SZ A B SKI 
Kościoł łaciński i cerkiew. Wspaniały Dom zdrojowy, kilka re- chińską i rosyjską we Lwowie, ulica Trybunalska 1. 
stauracyj. Kilka pensyonatów prywatnych, mleczarnie, eukiernie. poleca 1 RAE „adi j 
Muzyka zdrojowa pod kiernnkiem A. Wrońskiego od 21 maja. Cenniki gratis i franco, | Opakowanie. Zamówienia od 3 fnt. franco W | CIYOOOOOOQOOOOGOOH 
Stały Teatr, koncerta. — Frekwencya w r. 1893: 4600 osób. KAROL BAYER pS, ' 
gezon od I5. maja do 30. września. W maju. czerwcu i wrześniu we Lwowie pm I0 medali zasługi, dyplom uznania | dyplom honorowy 
ceny kąpieli, pomieszkań i potraw w głównej restauracyi zniżone. akowskiei na wszechówiatowej wysta 
Rozsyłka wody mineralnej od kwietnia do listopada; składy we przy m „a u 0 EWIE W Antwerpii 
wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. Aa w Galicyi nad Popradem za niczrównane 
W miesiącu lipcu i sierpniu ubogim żadne ulgi, jak uwolnienie 


Wyroby kosmetyczne, toaletowa i Porfrmotja 


3 GE Zadon artyku? toaletowy ni i 
Aatilentilia. p waględem skutku i dobrósl s ANTICENTILIĄŻ 
rodek ten otrzymany z odświeżsjących snbstancy 
aleś R PE bea UL plamy wątrobiane 
ZB .„» sadale erze ówi 
i delikatność. — Cena 3 wu PET rekin. 


| ŻEgieStÓW “paors isr 


w mejscu. 5636 


od taks zdrojowych itp. udzielone nie zostaną. i i 
Najsilniejsza S-czawa żelazista, skuteczna w a 


Na żądanie udziela wyjaśnień: ©. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. 


Zi powodu tegorocznej 


WYSTAWY KRAJOWEJ] 


powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości nowości wio- 
senne 1 letnie sprzedają się po niezwykle tanich cenach. Szezególniej zalecenia gudne i bez kun- nia 


kobiecy'h i anemii. Lekarz zdrowjowy: Dr. Wł. Hojnacki. 
Pora kąpielowa trwa od 1. czerwca do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


H znajduje się we wszystkich wielkich 
Woda Zegiestowska składach wód ainara 


13 włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem nżyciu 
P ilipton przywraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylke 
odmładza włosy, które pod wpłvwem tego znakomitego 
środka odzysknją pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 

Cana dakonu 1 słr. 50 et. 


kurencyi są następujące towary: Ma wiosne i lato i 


10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po 1:30, 1-50, 1-75, | kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, nadszedł wielki wybór 


1:90, 250, 2:90, 3:50, 450 i wyżej. wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. wszelkich trykotowych towarów, saskich pończoch, skarpetek , także wo wzmaonia i do wytwarzania i porostu włosów pobu 


2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich, fason | 200 garniturów „Bourett” tkanych, składających się z 2 kap pończoszek i skarpetek dla óćzieci, angielskich pledów, deszczochro- OŁ tod sór: łr kran fla. sa nu a fakon — O gu 


najnowszy po 1:80, 250, jedwabne 5—, 9— na łóżka, | na stół, wszystkie 3 sztuki razem 6—, now, najnowszych krawatek , manszet i kołnierzyków. s, Je 1 — zm 


A aa San se 

2.000 ahelas Dosh KE (narzutki, mantylki) po "= Bea = i oni - n p Poleca po stałych najmierniejszych cenach 5616 

(DU, U—, o u =" sztuk portjer i ch 95, 1:20, 1:50, 2 i 
1.000 halek do prochu i deszczu po 1:20, 1:50, 2'25 i wyżej. ti Tayi. jer w różnych barwach po 95, , 1% GŁÓWNY SKŁAD GOTOWEJ BIELIŻNY i PŁÓTNA 

A a par firanek koronkowych ze składających się z 2 _ . 
Konfekcya dla dzieci. 300 k czesci ER 2 i wyżej, e AP 7 F. S. BARDASZA wo Lwowie nie zawiera KC AR przymieszek, jem pe najczygtszą i najdeli- 
ołder z wełniasego a a tkich b l 5 ; katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, je pi 

4000 najmodniejszych sukienek wiosennych i letnich po 5:50, 650. © igi 077 ulica Teatralna 1. 9, naprzeciw ali Sula białość i jest A A Środkiem do byglenicanogo" ab 

1:50, 2—, 2:50, 3:— i wyżej.  .. 200 prawdziwych kołder podróżnych (Jigera) 2 metry dłu- TEE kszenia twarzy. z 
J500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po gich 3:50, 450, 5-75, 6:75. Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 2lr. z łabędziem 1 ałr. 50 


3, 3:50, 4—, 5 i wyżej. A 1000 koców fianelowych w naj a n, 2 metr 

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach wielkie pa 2:80, 9. Spezyn gatunkn , 7 
po 1:50; 1:80, 2, 250, 3 i wyżej. 500 dywasików „pod i nad łóżka po 1:50 i 2—, strzyżone 
Szczególne nowości w wstążkach, koronkach , woal- po 2-50. 3— i wyżej. 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glacé, | 300 dywanów ma ścianę o deseniu perskim, w kwiaty lub 

duńskich, wełnianych i jedwabnych, chustkach, pończo- figury po zł. €—, 5—, 6—, 650 i wyżej. 

szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł- | 80 dywanów salonowych | kościelnych przed ołtarz, 3 me- 

mianych, satynowych i do prania, szlafrokach, negliżach, try długich, strzyżonych 32 zł.. 

kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły | 200 dywanów do pokojów jadalnych 2:50, 3 metry wielkich 

właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie. do 6 złr 


et. Rózowy dla blondyneki kremowy dla Ezatynek i brunetek, małe pudałk 
07 ct., większe 1 sir. 20 ot.. s łabędsiem 1 sir. 60 centów. ` a e 


nm 
F b. Usuwa z twa 
Woda fijo} kowa. pierzehnienio Y pbezezctet „ipae, trądsiki. 
smarszyzki i dołki ospowe. Twarz odimi, 
wybiela | wydalikaca. — Ceba 1 sżr. 


Nowości! jej. 
zamknięty, 


na sulznie damskie 


wełniane i bawełniane 


poleca najtaniej 


M. BAŁŁABANA Następca 


M. LUDWIG 


Lwów plac Maryacki 1. 8 5:57 
Na żądanie próbki franco. 


Zarząd magazynu an Louvre we Lwowie, plac Kapitulny | Kompletne wyprawy ślubne. 
ME" q 


Mydio kosmetyczne, Sion i miar miana, że 
shem, łagodnie wpływa na naskórek, sapo 
piarzchnigciu rąk i twarzy, bardzo dokładnia a 


m i z à 300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7— i wyżej. 
Szczegół niejsza hurtowna sprzedaż okazyjna w oddziale | 1000 resztek chodników 8--1u metrów złr. 250 i wyżej. 
firanek, kap i dywanó (WE LECIE OR prasa 
KI nye DU. — i 850. 
rane ; ap l ywanow. Derki H podróży 350, 5—, 6—, z imitacyą skóry tygry- 
5000 kap na stoły po 75, 1-20, 1-90, 2-50. siej 7:50 i wyżej. ti 
4000 kap ne łóżka po 2—, 2:50, 3*—, 3:50, 4—. Dywany salonowe we kj aroem arach po 5'/, metra 
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch dł.; Potjery | firark! koronkowe aż do naj epszych sort. 


je, Valantin najsilniejsze avpadania włosów wstrzymuje, cebulki włow 
; 
R 
| 


Szcze skórę, Usuwa pi i żółte-branatne 
p: Oena da "z 


s twarzy, — centów. 


J. IANATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika |. 8, ulica Haliske, 
róg Boimów |. 19, —.. w KRAKOWIE Suk ennice l 30. — W CZ$8- 
NIOWOACH Rynek L 3. 


AODOGOLCXIGOOOX JOO X 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarai į litografii Pillera i Spółki, 
` 


Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 
Z najgłębszym szacunkiem 5563 


zr 


